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Margiel w glinie i w wyrobach z gliny. 
Nap i . - a l J u l i a n R a k o w s k i . 

Margiel w glinie. Marg ie l jest przypadkową domieszką 
g l iny; znajduje się w niej często we wszystkich częściach 
świata tak w pokładach głębokich, jak i tuż pod powierzch
nią ziemi, w gl inie tłustej i chudej, rozrzucony bezładnie 
w całej masie danego pokładu lub leżący w glinie w jednej 
warstwie albo gniazdami i żyłami. W jednej i tej samej 
miejscowości margie l znajduje się w jednem miejscu w glinie, 
a tuż obok niema go wcale w innej masie g l iny. Marg ie l 
spotyka się obficie w jednych krajach, jak np. w Dan i i , gdzie 
prawie niema czystej g l iny, niezamarglonej, a gdzie indziej 
znów prawie go nie widać w gl inie, np. w A n g l i i . 

Odmiany marglu. Marg ie l ukazuje się w glinie w dwóch 
wyraźnych, a różnych odmianach, mianowicie jako mineralny 
odpadek skał wapiennych i jako skorupiak ze szczątków roz
maitych ślimaków, koral i , ostryg i t. p. Pierwszą odmianę 
nazywają u nas strycharze wapniakiem, drugą poprostu 
•marglem. 

Wszystk ie pokłady gl iny pod Warszawą zawierają obie 
te odmiany marglu w różnych ilościach i w rozmaitym ukła
dzie, chociaż obok g l iny zamarglonej są i zupełnie wolne od 
marg lu warstwy gl iny. 

Cechy fizyczne. Marg ie l mineralny, czy l i „wapniak", na
potyka się w gl inie w postaci kamyków, ziarn i miału. Miał 
jest niewidoczny i daje się odkryć najłatwiej przez polanie 
g l iny kwasem solnym, który wywołuje burzenie się g l iny za
marglonej. Wapniak kamykowy i z iarnisty upodabniają się 
bardzo barwą z otaczającą je wilgotną gliną gruntową, są 
natomiast odrazu widoczne w glinie suchej i wtedy wyróż
niają się barwą brudną białą, żółtą i sinawą, zawsze prawie 
matową. Wapn iak i mają prawie zawsze powierzchnię gład
ką i są w krawędziach zaokrąglone wskutek przetarcia się po 
drodze z miejsca pochodzenia. Odłam wapniaka, z g l iny po
chodzącego, jest grubo i drobnoziarnisty lub ziemisty, prze
ważnie czysty pomimo zabrudzonej powierzchni. Twardość 
wapniaków jest roamaita, poczynająo od kredowej, a kończąc 
na marmurowej. 

Marg ie l ze szczątków skorupiaków wodnych jeszcze 
trudniej daje się spostrzedz w gl inie gruntowej, niż wapniak, 
co pochodzi z jego znacznej porowatości i wskutek tego więk
szego zanieczyszczenia przez glinę; w glinie suchej daje się 
łatwo zauważyć po swym wyglądzie skorupiakowym. Wte
dy barwa jego jest najczęściej biaława lub żółtawa, a zawsze 
brudna, twardość nieznaczna, gdyż się w ręku kruszy, a cię
żar niewiele większy od ciężaru wody. Marg ie l skorupiako
wy spotyka się w gl inie często rozkruszony łopatą przy ko
paniu. 

Obie odmiany marg lu w gl inie występują najczęściej 
w ziarnkach drobniutkich i kamykach niewielkich, mających 
od ułamka mi l imetra do centymetra, rzadziej większych; 
ale trafiają się także kamyk i i skorupki wielkości 2 — 3 cm 
grubości, a nawet większe. 

Cechy chemiczne. Obie odmiany marglu są węglanem 
wapnia z domieszką mechaniczną swego środowiska. Wypa 
lony w temperaturze wyżej 1000° C. wapniak traci swój kwas 
węglowy, a pozostały tlenek wapnia przedstawia białą, sypką 
masę kredową rozmaitej twardości, gdy tymczasem margiel 
skorupiakowy wypala się na popielatą grudkę sypką, zwykle 
miękką i mało spoistą. Tlenek wapnia nie rozkłada się przy 
żadnej operacyi marg lu w gl inie i dlatego metal wapń, bar
wy żółtej i żywej, nigdy się sam nie ukazuje ani w gl inie ani 
w wyrobach z g l iny. 

Wypa lony z gliną margiel łączy się chciwie po utracie 
kwasu węglowego z wodą i zamienia w wodan wapnia przy 
wydzie laniu znacznej ilości ciepła i pęcznieniu, przyczem 
wapniak podwaja i nawet potraja swą pierwotną objętość, 
margiel zaś skorupiakowy znacanie mniej pęcznieje i powol-

niej. Tak jeden jak i drugi , pęczniejąc, rozsadzają wypaloną 
masę glinianą, wapniak więcej i gwałtowniej, skorupiak 
mniej i później, a niekiedy nawet jest bezsilny i rozpuszcza 
się do pewnego stopnia w wyrobie. Wodan wapnia, czy l i 
t. zw. marglak gaszony (zlasowany), wysychając, łączy się 
ponownie z kwasem węglowym powietrza i twardnieje coraz 
bardziej aż do twardości wapienia. M a r g l a k i wypalone nie 
rozpuszczają się w czystej wodzie, ale w wodzie nasyconej 
kwasem węglowym rozpuszczają się i przechodzą w dwuwę
glany, aby znów przy wyschnięciu uwolnić nadmiar kwasu 
węglowego i utworzyć powrotnie węglany wapnia. Marg ie l , 
wypalony w wysokiej temperaturze i przetrzymany w peł
nym ogniu „przepala się", jak mówią strycharze, łącząc się 
w pewnych warunkach z otoczeniem i tworząc krzemiany 
wapnia. 

Czysty wapniak zawiera około &5% wapna i około 44'i 
kwasu węglowego. 

Powyższe cechy marg lu dają ceglarzowi broń w rękę 
w walce z marglem w gl inie i w wyrobach z g l iny. 

Pochodzenie marglu. Węglany wapnia są w naturze 
bardzo rozpowszechnione w świecie mineralnym, roślinnym 
i zwierzęcym. Węglany wapnia mineralne tworzą skały wa
pienne, marmury, kredy, gipsy, kalcyty, aragonity, dolomity, 
apatyty i t. d. Są one przeważnem źródłem marg lu w glinie. 
Następnie dostawcą marglu w glinie jest świat zwierzęcy, 
dając nieraz całe masy szczątków istot wodnych. Węglany 
wapnia roślinne nie grają żadnej ro l i w glinie. 

Obecność wTęglanów wapnia w glinie, w postaci t. zw. 
marglaków, łatwo się tłumaczy potopami wodnymi na ku l i 
ziemskiej. W o d a porywała ze sobą z miejsca na miejsce 
wszystko po drodze, co się porwać dało, a więc i rozmiękczo
ną glinę z jej miejsc rodzimych, granitowych, i kawałki skał 
wapiennych i wszelkie skorupiaki wodne. Wszędzie, na ca
łej ku l i ziemskiej, pełno było i jest g l iny i węglanów wapnia, 
przed i po potopach, więc też i teraz wszędzie się znajduje 
g l ina i margiel . G l i n a wogóle rozpuszcza się dosyć łatwo 
w wodzie, zależnie od ilości wody, jako też siły i trwałości ru 
chu wody. Po tok i z rozrzedzoną gliną płynąc gubiły po dro
dze cięższe twarde zanieczyszczenia, porwane w najgwałto-
wniejszym biegu i opadające w chwilach jego zwolnienia; 
drobniejsze kamyk i , z iarna, osadzały się w miejscach spo
czynku wód na dnie, tworząc tam warstwy jednolite marg lu. 
Powolne lawiny gęste, potopowe, z rozmiękczoną gliną, prze
walały się na mniejszych przestrzeniach i utrzymywały w so
bie łatwiej twarde zanieczyszczenia tak w drodze, jak i na 
miejscach spoczynku, gdzie prędzej tężały zupełnie, zatrzj '-
mując w całej masie te obce domieszki g l iny . Stosownie do 
stopnia prędkości biegu wód z gliną i innemi domieszkami, 
do długości i k i e runku biegu, jak i rozrzedzenia, g l ina różnie 
się osadzała wraz z domieszkami i ostatecznie dała nam tak 
rozmaite pokłady czyste i zamarglone, tłuste i chude, cienkie 
i grube. 

Szkodliwość marglu. Marg ie l w gl inie jest domieszką 
o tyle szkodliwą, o ile występuje w postaci kamyków i ziar
nek i o ile wynosi przeszło 30"„ całej masy g l iny; nawet 
w mniejszej ilości jest już szkodl iwy, jeżeli g l ina jest już chu
da bez niego. Im jest chudsza g l ina, tern zbytecznie]szy jest 
margie l i odwrotnie, ale ty lko margie l sproszkowany, gdyż 
ziarnisty i kamyków}' zawsze jest szkodliwy. T a szkodli
wość kamyków i z iarn daje się odczuć przy urabianiu g l iny 
tak ręcznie jak i maszynowo; w pierwszym przypadku kamy
k i i z iarna urażają w nogi i w ręce, kiedy rozmiękczona lub 
też wi lgotna g l ina podlega deptaniu lub ugniataniu i oczysz
czaniu rękami; w drug im wypadku kamyk i i z iarna szorują 
forsownie maszyny i przyspieszają i ch zdarcie. Następnie 
marg lak i utrudniają formowanie surówki, rwąc krawędzie 
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i tworząc na niej guzy lub wgłębienia. W czasie suszenia 
surówki marg laki tworzą ośrodki twarde, wokoło których g l i 
na schnie nierównomiernie z resztą masy, wywołując jej pę
kanie i paczenie się. P r z y wypalaniu zamarglonych wyro
bów pękanie ich i paczenie odbywa się w znacznie wyższym 
stopniu, wytwarzając tem liczniejsze braki , im więcej jest 
w gl inie kamyków i z iarn i i m one są grubsze. Rys . 1 poka
zuje szkody, wyrządzone przez margiel w wyrobach grubo-
ściennych, jak cegła pełna; im bardziej cienkościennym jest 
wyrób zamarglony, tem mniej znosi szkodliwe działanie mar
g lu. Również nie znosi pęknięć i nierówności, pochodzących 
od kamyków i ziarn marglowych, licówka, ani wogóle żaden 
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wyrób z g l iny cenniejszy, jak dachówka, dziurówka, kafle, 
doniczki , ga rnk i i t. p. Zatem margiel , jako twarda ty lko 
domieszka obca, działa szkodliwie na przerabianie, formowa
nie, suszenie i wypalanie g l iny i wyrobów z g l iny w sposób 
czysto mechaniczny, powodując tem poważniejsze straty, im 
go jest więcej i i m w grubszej postaci. Nierównie gorzej 
rzecz się ma po wypaleniu g l in ianych wyrobów zamarglo
nych. Wypalony marglak wsysa z powietrza wilgoć, której 
jest zawsze dosyć w powietrzu w każdej porze roku. Zamar-
glone wyroby gotowe, leżące w zapasie, podlegają również 
zmoczeniu przez deszcz i śnieg. Im prędzej i obficiej wilgoć 
styka się z zamarglonym wyrobem, tem rychlej nasyca się 
tlenek wapnia wilgocią i przechodzi w wodan wapnia przy 
wydzielaniu ciepła i pęcznieniu. Proces ten gaszenia się mar
g lu może trwać godziny, dnie, tygodnie, miesiące i nawet rok 
cały, zanim margiel nabierze takiej siły pęcznienia, że ujawni 
ją na zewnątrz wyrobu. Przytem i rodzaj g l iny i jakość jej 
przerobienia i wypalenia gra tu pewną rolę: wyrób z tłustej, 
dobrze przerobionej i należycie wypalonej g l iny opiera się 
wytrwałej działaniu niszczącemu gaszącego się wapniaka, 
zwłaszcza drobnego. Słabo wypalona cegła z g l iny chudej, 
źle przerobionej, ulega łatwiej rozsadzeniu przez marglaki . 
Natomiast należy zaznaczyć, że większe wapniak i wypalone 
rozsadzają energiczniej mocniejszy wyrób maszynowy, niż 
słaby wyrób ręczny, i że maszynówka rozpada się na pół lub 
na k i l k a części, gdy tymczasem cegła ręczna doznaje zaledwie 
pęknięć od takiego samego marglu. 

Jeżeli pełna i nieraz nadzwyczaj mocna cegła maszyno
wa, a nawet k l inkier , poddaje się sile rozsadzającej wapnia

ka, to cóż dopiero wszelkie wyroby cienkościenne. To też 
obecność marg lu ziarnistego i kamyczkowego w najlepszej 
glinie czyni ją niezdatną na takie wyroby, jak nie mniej na 
wyrób licówki, która nie znosi na swej powierzchni najmniej
szych pęknięć. 

Jeżeli margiel powol i i nieznacznie przechodzi w wodan 
wapnia w cegle pełnej i mocnej i do chwi l i nawet wmurowa
nia jej nie ujawnia pękania, to można być z góry pewnym, 
że prędzej czy później margiel w murze swoje zrobi. Zamar
glona cegła, wmurowana jeszcze w stanie nieuszkodzonym, da
je wkrótce odpryski lub szczeliny,'widoczne zdaleka w ścia
nach nietynkowanycl i i łatwo spostrzegalne w tynkach od
sądzonych. Większej szkody cegła zamarglona zwykle bu
dynkom nie przynosi, gdyż cegły zamargłonej niebezpiecznie 
ani dostawca nie jest w stanie ukryć ani nabywca nie zauwa
żyć i z obawy jej skutków przyjąć i zużyć. 

Jeżeli dachówka, kafle, garnki , doniczki, dziurówka i t . p. 
cienkościenne wyroby, zwłaszcza z polewą i wogóle droższe 
wprost nie znoszą żadnego marglu, nawet skorupiakowego, 
który znacznie słabiej działa i o wiele mniejsze czyni spusto
szenia niż wapniak, to natomiast zwykła pełna cegła na mu
ry, pod tynk, nie zawsze traci na wartości przez margiel; 
a nawet bywają wypadki , że obecność marglu AV danej cegle 
świadczy swojem zachowaniem się właśnie o dobroci cegły. 
Mianowicie cegła, która przetrwała w zapasie deszcz, śnieg, 
mróz i ciepło i nie popsuła się od marglu, świadczy, że jej 
margiel jest dla niej nieszkodliwy bądź to dlatego, że jest 
drobny, a cegła mocna dzięki dobrej gl inie i dobremu jej 
przerobieniu i wypaleniu, bądź też dlatego, że margiel jest 
sam przez się za słaby, zwietrzały, skorupiakowy lub przepa
lony. Nawet małe odpryski marglowe lub rysy i pęknięcia 
nieznaczne nie są w stanie obniżyć wartości takiej cegły, je
żeli jest pozatem mocna i cała. Można nawet powiedzieć 
więcej. Tak oporna na wpływy atmosferyczne cegła zwy
czajna jest nieraz o wiele lepsza od cegły z chudej, z źle prze
robionej i źle wypalonej g l iny zupełnie wolnej od marglu. 
Jednakże nie naieży zapominać, że taka cegła zamarglona 
o tyle jest pewna, o ile margiel jest przepalony lub w niej się 
już zgasił i jako zgaszony uwidocznił, a nie ty lko utaił swą 
szkodliwość wskutek gaszenia się powolnego. 

Przekonać się o marg lu w wyrobie gotowym z g l iny, 
nie ujawniającym na zewnątrz śladów widocznych marglu, 
można przez zanurzenie wyrobu w wodzie całkowite lub po
łowiczne, zwłaszcza w wodzie gorącej lub w parze, prędzej 
przenikających do wnętrza wyrobu i prędzej gaszących mar
giel. Taka próba daje rezultat w ciągu godziny lub doby do
piero, zależnie od rodzaju marglu i wyrobu. W celu zupeł
nego zabezpieczenia się od kupna cegły z marglem szkodli
wym, nic pewniejszego nie pozostaje odbiorcy jak nie przy
wiązywać żadnego znaczenia do przedstawianych mu prób 
cegły, lecz zbadać towar na gruncie w cegielni, gdzie cegła za
marglona nie da się żadną miarą ukryć ani w gruncie i na 
szychcie, ani w surówce i w gotowym zapasie. 

Marg ie l zawsze będzie dla nabywcy cegły co najmniej 
niepokojącym, czy w rzeczywistości zaszkodzi cegle czy 
nie, gdyż nabywca rzadko kiedy może mieć pewność, że 
margiel w cegle samej jest szkodliwy lub już unieszkodliwio
ny. O tem dobrze wie dostawca i musi starać się sam za
wczasu usunąć margiel z g l iny lub go w jakikolwiek sposób 
unieszkodliwić. Jeżeli pokład g l iny jest bardzo zamarglony, 
to lepiej go zostawić odłogiem i nie narażać się na zgubne, 
a przynajmniej dotkliwe sku tk i wa lk i z marglem. Bywają 
jednak wypadki , kiedy już nie można cofnąć się od wyko
rzystywania zamarglonych pokładów gl iny, np. w cegielniach 
już urządzonych lub w okolicach, gdzie niema czystej g l iny, 
albo w razach dużego popytu na cegłę i wysokich jej cen. 
Wówczas g l ina najbardziej zamarglona musi i może być 
zużytkowana, ale z góry należy być przygotowanym na 
znacznie większe koszta wyrobu. 

(C. d. n.). 



Ara 8. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 91 

0 usuwaniu nieprawidłowości w działaniu dynamomaszyn stałego prądu. 
Podał Stanisław Śliwiński. 

(Dokończenie do s t r . 66 w Na 6 r. b.) 

Badanie całości cewek rotora, izolacyi tych cewek od 
siebie i od korpusu, izolacyi podziałek kolektora od siebie 
i od korpusu, odbywa się w ten sposób, że końce każdej cew
k i muszą być oddzielone od sąsiedniej i kolektor oddzielony 
od rotora. Jeżeli końce cewek rotora połączone są z podział-
kami kolektora zapomocą śrub, wówczas odłączenie kolektora 
nie przedstawia trudności; przy połączeniu zapomocą lutowa
nia takie rozłączanie może być podjęte ty lko przez zawodow
ca, gdyż nieumiejętne zlutowanie części rozebranych może 
ty lko sprawę pogorszyć. To też do oddzielenia kolektora 
należy się ty lko wtedy uciekać, gdy w razie wykryc ia uszko
dzeń w uzwojeniach można je naprawić na miejscu; w prze
c iwnym razie lepiej cały rotor wraz z kolektorem odesłać do 
warsztatów. 

Jakeśmy to widziel i , telefon służyć może ty lko do ozna
czenia całości lub uszkodzeń izolacyi między oddzielnemi 
częściami maszyny. Zapomocą telefonu nie jesteśmy jed
nak w stanie oznaczyć, czy np. poszczególne zwoje lub 
warstwy danego nawinięcia nie mają ze sobą połączeń. M a 
jąc dokładne aparaty do wymierzania niewielkich oporów, 
moglibyśmy poniekąd z tych wymiarów sądzić o całości izo
lacyi ; najczęściej jednak nie posiadamy danych jak i opór po
winna mieć badana cewka, tak że i wymierzenie oporu nie na 
wiele przydać się może. J edynym wskaźnikiem całości uzwo
jeń izolacyi wewnątrz danej cewki będzie podwyższenie się 
temperatury podczas pracy dynamomaszyny. Jeżeli nagrze
wanie się cewki przy normalnem obciążeniu dynamomaszyny 
nie przewyższa przyjętych norm, jeżeli przytem izolacya jej 
od korpusu jest dobra, to możemy być spokojni, że izolacya 
poszczególnych uzwojeń i warstw jest także w porządku. 

Po sprawdzeniu izolacyi maszyny składamy wszystkie 
łączenia podług naszkicowanego schematu i następnie puszcza
my dynamomaszynę w ruch, bacząc, aby ilość obrotów odpo-
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wiadała liczbie wskazanej na tabliczce; jeżeli maszyna nie 
wzbudza napięcia, zmieniamy końce bocznicy; bardzo .często 
się zdarza, że ta czynność wystarcza aby wzbudzić dynamo
maszynę. W wypadkach gdy ta zmiana łączeń nie wywołu
je pożądanego skutku, mamy do czynienia z maszyną, która 
straciła magnetyzm szczątkowy; d la rozbudzenia takiej dyna
momaszyny uciekamy się do jednego z trzech niżej opisa
nych sposobów. 

1) W obwód nawinięcia elektromagnesów nie działają
cej dynamomaszyny, zamykając przerywacze a i b, puszcza
m y prąd z drugiej dynamomaszyny według schematu poda
nego na rys. 4. Wol tmetr włączony między szczotki wyka
zuje powstałe napięcie, które zapomocą regulatora może być 
podniesione do wysokości normalnej; sprawdziwszy bieguny 
i wyrównawszy regulatorami napięcia dynamomaszyny wzbu
dzanej B i wzbudzającej A, łączymy obiedwie maszyny ró
wnolegle zapomocą przerywacza c; po pewnym przeciągu cza

su maszyny można rozłączyć i dynamomaszyna wzbudzona 
pracuje już samodzielnie. Opisany sposób wzbudzenia dyna
momaszyny może być stosowany ty lko tam, gdzie rozporzą
dzamy prądem drugiej dynamomaszyny. Jeżeli drugiej dy
namomaszyny niema w pobliżu, wówczas należy posiłkować 
się prądem z bateryi. 

2) Bateryę składającą się z k i l k u elementów włączamy 
w obwód elektromagnesów zgodnie z schematem wskaza
nym na rys. 5. Skoro ty lko woltmetr włączony między 

R y s . 5. 

szczotki wykaże powstanie napięcia w rotorze, sprawdzamy 
kierunek powstałego prądu i jeżeli - j - maszyny odpowiada -+-
bateryi, łączymy drut m prowadzący od szczotki z końcem n 
bocznicy i w chwilę później wyłączamy elementy. Czynność 
tę najlepiej można uskutecznić zapomocą niewielkiego prze
łącznika, bez przerywania wskazanego na schemacie. 

3) Bardzo często udaje się wzbudzić dynamomaszynę 
z bocznicą zapomocą t. zw. zwarcia (krótkiego zamknięcia). 
Do jednej ze szczotek dynamomaszyny przykręcamy kawa
łek drutu izolowanego 2 — 3 m długości i 1 mm średnicy; 
oczyściwszy drug i koniec z izo lac j i , uderzamy n im po śrubie 
sworznia, na którym umocowana jest druga szczotka, tworząc 
tak im sposobem na chwilę zwarcie. Jeżeli magnesy posiada
ją choć najmniejsze ślady magnetyzmu szczątkowego i połą-
ozenia są w porządku, to w chwi l iprzerywaniazwarc ia w bocz
nicy powstaje si lny prąd, wzmacniający pole magnetyczne. 
P r z y pierwotnych uderzeniach po śrubie otrzymuje się słabe 
iskry , które, o ile maszyna zacznie się wzbudzać, stają się co
raz większemi; po ki lkakrotnem uderzeniu zjawia się potężna 
iskra, co jest oznaką, że maszyna została wzbudzona. Do
brze jest podczas zwarcia poruszać na obie strony przyrzą
dem szczotkowym, gdyż w ten sposób łatwiej można trafić na 
pas neutralny, w którym wzbudzenie najłatwiej może być 
uskutecznione. 

Wzbudzoną dynamomaszynę puszczamy w przeciągu 
pewnego czasu bez obciążenia, zmniejszywszy opór regulato
ra, do min imum, w celu dobrego namagnesowania elektroma
gnesów. 

T u muszę zwrócić uwagę, że poza uszkodzeniami w sa
mej dynamomaszynie, wywołującemi nieprawidłowe jej dzia
łanie, zdarzają się wypadki , w których przyczyny złego nale
ży szukać w sieci, którą dynamomaszyna zasila. Jeżeli 
np. w sieci zdarzy się zwarcie, a bezpieczniki są niepra
widłowo postawione, co w starych i niedbale dozorowanych 
instalacyach często się zdarza, to maszyna z bocznicą przy 
każdem włączeniu w taką sieć straci natychmiast prąd i prze
stanie się wzbudzać. Dlatego też przed obciążeniem wzbu
dzonej dynamomaszyny należy skontrolować czy ochronniki 
są prawidłowo postawione. 

N a zakończenie pozwolę sobie opisać k i l ka ciekawszych, 
napotkanych przeze mnie w praktyce wypadków nieprawidło
wości w działaniu dynamomaszyn. Zapoznanie czytelnika 
z t ymi wypadkami będzie poniekąd ilustracyą niniejszego 
artykułu. 

1) Dynamomaszyna sprzężona pracowała prawidłowo 
bez obciążenia lub przy małem obciążeniu; przy zwiększaniu 
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obciążenia woltaż spadał pomimo tego, że regulator był usta
wiony na najmniejszy opór. Po zbadaniu stanu izolacyi wy
łączyłem nawinięcie szeregowe i puściłem djmamomaszynę 
ty lko z bocznicą; przy zwiększaniu obciążenia woltaż już spa
dał ty lko nieznacznie i wyłączając opory regulatora można 
było utrzymać napięcie na żądanej wysokości. Przyczyna 
nieprawidłowego działania stała się jasną; maszynista roze
brał dynamomaszynę i składając zmienił połączenia w ten 
sposób, że kabel a (rys. 6 ) prowadzący od szczotki połączył 
z zaciskiem x, kabel zaś b łą
czący dynamomaszynę z tabl i 
cą rozdziałową połączył z za
ciskiem y. P r z y takiem połą
czeniu nawinięcie szeregowe 
rozmagnesowywało magnesy 
i rozmagnesowywało tem s i l 
niej, im silniejszy był prąd 
w tem nawinięciu, t. j . im 
większe było obciążenie w l in i i . 

2) Wshuntowej dynamo-
maszynie nagrzewały się silnie 
elektromagnesy. Maszyna by
ła zbudowana na 110 v. i , j ak 
wskazywał woltmetr, pracowa
ła przy 120 v. Chcąc zmniej
szyć napięcie, włączyłem część 
oporów reostatu. Napięcie je
dnak nie spadło; jak się okaza
ło, przy samej dynamomaszy-
nie obydwa końce bocznicy 
miały bezpośrednie połączenie 
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R y s . G. 

ze szczotkami, wskutek czego reostat zupełnie nie działał, gdyż 
zawsze był wyłączony. Po doprowadzeniu połączeń do po
rządku, zmierzyłem ilość obrotów i przekonałem się, że dyna-
momaszyna pracowała przy mniejszych obrotach niż to wska
zywała tabliczka. Badając w dalszym ciągu maszynę stwier
dziłem, że obiedwie cewki elektromagnesów miały kompletne 
przyłączenia do korpusu, co było wywołane długotrwałem 
przeciążeniem tych cewek. Przewinięcie na nowo okazało 
się koniecznem. 

3) Dynamomaszyna prądu stałego o nawinięciu szere-
gowem, służąca jako pobudzacz przy generatorze trójfazo
wym, bardzo iskrzyła i prąd się często przerywał. Izolacye 
uzwojeń magnesów i rotora wykazały przy próbie telefo
nem zupełną izolacye od korpusu. Po sprawdzeniu jak są 
ustawione szczotki węglowe okazało się, że maszynista za
mienił jedną parę szczotek, drugą zaś zostawił zupełnie pra
wie startą. Z rys. 7 widać, że przy tak im układzie szczotek 
nie jest zachowany niezbędny warunek prawidłowej pracy, 

R y s . 7. 

polegający na tem, że szczotki powinny być umieszczone ści
śle jedna naprzeciwko drugiej, co daje się z łatwością spraw
dzić zapomocą przeliczenia ilości podziałek kolektora między 
jedną a drugą szczotką Po wstawieniu nowych szczotek, 
sporządzonych na razie z węgli do lamp łukowych, iskry 
znacznie się zmniejszyły, nie ustały jednak, wskutek powsta
łych od poprzedniego iskrzenia nierówności kolektora. P o 
obtoczeniu kolektora iskry ustały najzupełniej. 

4) Dwie jednakowe dynamomaszyny pracowały równo
legle na sieć światła; jedna z tych maszyn zepsuła się i nie da
wała prądu. W celu oznaczenia uszkodzenia w zupsutej ma
szynie, poradziłem sobie w sposób następujący: Rotor zepsutej 
maszyny włożyłem do maszyny, która poprzednio pracowała, 
rotor zaś tej ostatniej do maszyny zepsutej. Ponieważ po tej 
zamianie obiedwie maszyny nie pracowały, więc stąd wnio
sek, że w zepsutej dynamomaszynie nawinięcie magnesów jak 
również i nawinięcie rotora są uszkodzone. Rozwinięcie ce

wek rotora i magnesów w warsztatach potwierdziło przy
puszczenie. 

5) Dynamomaszjma z bocznicą i szczotkami węglowemi 
nie dawała prądu. Ponieważ na stacyi była druga dynamo
maszyna, więc próbowałem wzbudzić nie działającą przez po
łączenie równoległe. W chwi l i puszczenia prądu w uzwoje
nia magnesów pod szczotkami nie działającej dotąd dynamo
maszyny zjawiły się iskry, które lecąc za biegiem kolektora, 
opasywały go ognistymi pierścieniami; pierścienie te zjawiały 
się i wówczas gdy obiedwie szczotki zostały podniesione i nie 
dotykały się kolektora. Po zatrzymaniu maszyny zrewido
wałem kolektor i już na oko można było zauważyć, że izola
cya podziałek kolektora w niektórych miejscach była na 
powierzchni zwęglona; nadto k i l ka podziałek nagrzało się 
podczas krótkiej próby do tego stopnia, że miedź zmieniła 
zabarwienie powierzchniowe i stała się ciemniejszą. N a ra
zie obtoczono kolektor, lecz to nie pomogło i trzeba było ro
zebrać go zupełnie i k i l k a podziałek na nowo przeizolować. 

6) W dynamomaszynie z rotorem G K A M ) I K ' A nagrzewało 
się bardzo silnie k i l ka cewek rotora. P r zy badaniu telefo
nem izolacja maszyny, w czasie gdy maszyna'stała, telefon 
wykazywał ty lko bardzo małe połączenie z korpusem. Pod
czas ruchu każda ze szczotek łączona zapomocą drutu z kor
pusem dawała silne iskry. Rotor musiał być rozwinięty 
i okazało się, że trzy cewki miały zepsutą izolacye. Charak
terystyczną w danym 
wypadku była ta oko
liczność, że uszkodzenie 
mogło być zauważone 
ty lko w czasie ruchu 
dynamomaszyny, gdyż 
połączenia z korpusem 
drutów idących we
wnątrz pierścienia za
chodziły wskutek przy
ciskania tych drutów 
do korpusu rotora pod 
działaniem siły odśrod
kowej. 

7) Dynamomaszy
nę z bocznicą wypadło 
obracać w k i erunku prze
c iwnym niż to wskazy
wała umieszczona na 
niej strzałka. Maszyni
sta dozorujący maszynę 
dostał dokładny sche
mat jak należy zmienić 
połączenia końców (rys. 
8) i , pomimo że czyn
ność tę wypełnił zgodnie z schematem, 
dała. Puściwszy maszynę w ruch , 
przyrząd szczotkowy w k ie runku 
leniu o pewien kąt, dalej 

> o i 

maszyna prądu nie 
zacząłem przesuwać 

ruchu rotora, po odchy-
nie można było przyrządu prze

suwać, gdyż nie zezwalał na to zbyt krótki kabelek a, 
łączący szczotkę z zaciskiem. Po przedłużeniu kabelka, wy
starczyło przesunąć szczotki o k i l ka podziałek dalej, aby dy
namomaszyna odrazu się wzbudziła. 

8) Dynamomaszyna dwubiegunowa starej konstrukcyi 
była zremontowana w specyalnych warsztatach. Po usta
wieniu na miejscu nie dawała prądu. Co do całości uzwojeń 
nie mogło być wątpliwości; wszystkie połączenia były w po
rządku; bieguny też posiadały magnetyzm szczątkowy, bo cho
ciaż woltmetr nie wskazywał powstania napięcia, to jednak 
pod szczotkami dawały się zauważyć iskry. Przesuwając 
szczotki po kolektorze można było zauważyć, że iskry się 
zmniejszały; przy dalszem posuwaniu znowu zaczęły się 
zwiększać; zwróciła moją uwagę ta okoliczność, że najwięk
sze iskrzenie zachodziło przy dwóch położeniach szczotek bar
dzo bl izkich od siebie, odpowiadających 30—40°, nie zaś 180°, 
jak tego należało oczekiwać. Magnetyzm szczątkowy biegu
nów wytwarzał najwidoczniej jakieś nienormalne pole ma
gnetyczne. Zapomocą busolki przekonałem się, że obiedwie 
nasady biegunów posiadają jednakową biegunowość. Po 
przemagnesowaniu jednego bieguna zapomocą k i l k u elemen
tów maszyna zaczęła pracować. 
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Lokomotywy o silnikach wybuchowych. 
(Ciąg da l s zy do str . 69 w Na 6 r. b.) 

W r . 1 8 9 3 C. L U H R I G w Dreźnie zbudował t r a m w a j p o r u s z a n y 
s i l n i k i e m g a z o w y m . T r a m w a j t eu miał d w a s i l n i k i d w u c y l i n d r o w e 
w u s t a w i e n i u przec iwległem; s i l n i k i by ł y umies z c zone wzdłuż bo 
ków w a g o n u p o d s i e d z e n i a m i . S i l n i k i pacowały po j edync zo , l u b 
też sprzęgane r a z e m ; w a g o n mógł mieć d w i e 
prędkości, o d p o w i e d n i o do d w u ilości obrotów 
s i l n i k a : n = 2 0 0 , l u b n = 2 4 0 . N a pos to jach 
s i l n i k wykonywa ł 1 5 0 obrotów n a minutę. 
Zmianę prędkości u s k u t e c z n i a n o następem (pe
dałem) , z a t r z y m y w a n i e zaś w a g o n u i p o r u s z a 
n i e — wyłączaniem i włączaniem kół zębatych, 
przenoszących r u c h o d s i l n i k a n a osie wago 
n u , zapomocą specya lne j dźwigni ; prócz tego 
hamu l e c ręczny służył do prędkiego z a t r z y m y 
w a n i a w a g o n u . Z a p a s g a z u p o t r z e b n y do z a 
s i l a n i a si lników mieścił się w 5 -u z b i o r n i k a c h , 
z których c z t e r y znajdowały się p o d podłogą 
w a g o n u , a piąty n a d a c h u , g d z i e również zna j 
dował się z b i o r n i k do w o d y . Z b i o r n i k i z a 
wierały gaz p o d ciśnieniem 6 a t m . , ciśnienie to 
zniżał do 3 0 — 4 0 mm słupa w o d y w e n t y l r e 
d u k c y j n y P I N T S O H ' A . S i l n i k i miały moc nor 
malną 7 k . p. W a g o n waży ł 9 1 / 2 t p r z y peł-
n e m obciążeniu. W z n i e s i e n i a 4% w a g o n z peł-
nem obciążeniem przezwyciężał z prędkością 
średnią, j e d n a k już p r z y w z n i e s i e n i a c h 6^ łącz
n a moc o b u silników, t. j . około 1 5 k . p. była 
z a l e d w i e w s tan i e nadać m u prędkość idące
go p i eszo . Zużyc ie g a z u miało wynosić o k o 
ło 0 , 6 m3 n a w o z o k i l o m e t r . D l a poclryłych 
terenów L U H R I G stosował lżejsze w a g o n y , 
ważące około 5 ! / 2 /, mieszczące 2 0 osób, 
z aopa t r z one w j e d e n s i l n i k 1 0 k . p., który 
mógł nadawać prędkość około 5 , 2 5 /cwi/godz. 
n a w z n i e s i e n i u 6%. 

T r a m w a j e L U H R I G ' A b y ł y z a p r o w a d z o 
ne p r z e z „Gaz T r a c t i o n C o m p a n y " w B l a k p o o l e 
w A n g l i i ; zużycie g a z u wynosiło t a m około 0 , 5 3 m3 g a z u ; w D e s -
sau — 0 ,51 m3 n a w o z o k i l o m e t r . 

G r I L L I K R O N i A M R E I N z b u d o w a l i t r a m w a j pędzony s i l n i k i e m g a 
z o w y m między N e u f c h a t e l i S a i n - B l a i s e , o długości 5 km; s i l n i k i 
^y ły d w u c y l i n d r o w e , o mocy .8 k . p . , w a g o n waży ł 8 t, prędkość 
n o r m a l n a 18 /«n/godz. K a ż d y w a g o n miał zapas g a z u , w y s t a r c z a -

Lokomolyicu naftowo-elektryczna (1895 r.J. 

w zapas n a 1 w o z o k i l o m e t r . K a ż d y w a g o n zaopa t r zony b y ł 
1 ,250 m3 g a z u w z b i o r n i k a c h , p o d ciśnieniem 1 0 a t m . 

W r . 1 8 9 3 fabr jd ta „Gasmotorenfabrik D e u t z " zbudowała l o -
| komotywę podług p a t e n t u N E U K I R C H ' A Z B r e m y ( r ys . 3 ) x ) , działa-

LoJcomotywa o ściśnionem powietrzu (1893 r.). 

•/set « t * — *5W—»l*— /&s—^ 
j a c y na jedną jazdę w 
o b u k i e r u n k a c h . D o ła
d o w a n i a zbiorników słu
ży ła s t a c j a k o m p r e s j i -
n a , znajdująca się w g a 
z o w n i m i e j s k i e j , złożona: 
z s i l n i k a g a z o w e g o o mo
c y 4 k . p . , poruszające
go k o m p r e s o r d w u c y l i n -
d r o w j ' i z 4 - c h z b i o r n i 
ków o pojemności 7 m3. 

L a C o m p a g n i e P a r i s i e n n e wykonała próby z t r a m w a j a m i g a 
z o w y m i w Paryżu , między S a i n t - D e n i s i L a C h a p e l l e , w a g o n z s i e 
d z e n i a m i n a d a s z n e m i ( imper i a l ) , ważący 7 t (próŻDy) mieścił 4 2 oso
b y ; prędkość osiągał 1 6 7c»?./godz. a zużycie g a z u wynosiło 0 , 5 5 0 m3 

jącą ściśnionem p o w i e t r z e m . S i l n i k 
1 2 k . p . n a f t o w y pędzi k o m p r e s o r 
powietrzny,ściśnione p o w i e t r z e m i e 
ści się w z b i o r n i k u u m i e s z c z o n y m 
p o d d a c h e m l o k o m o t y w y ; ze z b i o r 
n i k a z a s i l ane są m o t o r y , działające 
ściśnionem p o w i e t r z e m w p r o s t n a 
wał k o r b o w y l okomotyw } ' . Ciepło 
wody chłodzącej c y l i n d r j ' s i l n i k a 
i k o m p r e s o r a i ciepło z a w a r t e w g a 
zach w y l o t o w y c h miało być w y z y s k a 
ne do p o d g r z e w a n i a i o d p a r o w a n i a 

w o d y , znajdującej się na d n i e z b i o r n i k a p o w i e t r z a ściśnionego. 
P o w i e t r z e ściśnione miało działać w r a z z parą wodną w m o t o r a c h . 

L o k o m o t y w a t a zawiodła o c z e k i w a n i a W3 r na lazcy , z p o w o d u 
trudności powstałych w s k u t e k zależności o d d z i e l n y c h części o d s i e 
b i e , prócz t e go t r u d n o by ło n i e r a z z a p o b i e d z t w o r z e n i u się l o d u 
w m o t o r a c h p r ze z n a d m i e r n e rozprężanie p o w i e t r z a ; nad t o wspól-

Lokomotywa naftowa 8-konna (1892 r.J. 

R y s . 3. 

R y s . 4. R y s . 5. 

c z y n n i k wydajności l o k o m o t y w y (ogó lny ) był z a l e d w i e 0 , 5 6 , c z j d i 
z 12 k . p. s i l n i k a z a l e d w i e 7 k . p . można było oddać n a koła. Cię
żar l o k o m o t y w y wynosi ł około 7 , 5 t. 

') /A. d. V. d. L, 1906, s tr . 516. 
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W r . 1 8 9 5 t a s a m a f a b r y k a „Gasmotorenfabrik D e u t z " z b u 
dowała lokomotywę naftowo-elektryezną (rys. 4 ) 1), podobną, do z n a 
ne j l o k o m o t y w y H E I L M A N N ' A . P i o n o w y ' s i l n i k n a f t o w y o m o c y 
1 2 k . p. popędza zapomocą pasa dynainomaszynę; prąd w y t w o r z o n y 
W tej os ta tn ie j służy do p o r u s z a n i a e l e k t r o m o t o r u , który za pośred
n i c t w e m p a r y kół czołowych i 2 - ch łańcuchów G T A L L ' A p o r u s z a 
o b i e d w i e os ie l o k o m o t y w y . Z m i a n a k i e r u n k u r u c h u u s k u t e c z n i a 
się p r ze z zmianę k i e r u n k u o b r o t u m o t o r u . Ciężar l o k o m o t y w y w y 
nosił około 8 , 5 t, największa prędkość = 1 2 , 5 &ra/godz . , zapas 
na f t y w z b i o r n i k a c h miał wystarczać na k i l k a d n i . N a p o w o d z e n i e 
tej k o n s t r u k c y i wpływała u j e m n i e w y s o k a cena l o k o m o t y w y i , j a k 
i w p o p r z e d n i e j l o k o m o t y w i e , n i z k i współczynnik m e c h a n i c z n y (około 
6 8 $ podług wskazówek f a b r y k i ) . 

R y s . 5 2) p r z e d s t a w i a l okomotywę z s i l n i k i e m n a f t o w y m f a 
b r y k i motorów D e u t z z r. 1 8 9 2 ; s i l n i k 8 k . p . p o z i o m y napędza 
przystawkę zapomocą pasa . O d p r z y s t a w k i r u c h p r z e n o s i się n a 
koło w o z u p r z e z koła zębate czołowe i łańcuch G A L I / A . W c e l u 

Lokomotywa tram 

c h o d z i p r z y p o m o c y sprzęgł t a r c i o w y c h ; koła łańcuchowe n a os i a ch 
w o z u są luźne; do włączania i c h służą d w a sprzęgła kłowe; włą
czając j e d n o — p o w o d u j e m y r u c h naprzód, włączając d r u g i e — r u c h 
w ty ł . Z a p a s b e n z y i r y , u m i e s z c z o n y w z b i o r n i k u s z c z e l n y m n a d 
s i l n i k i e m , w y s t a r c z a na 16 g o d z i n p r a c y . Chłodzenie cy l indrów o d 
b y w a się przepływem w o d y . Mała p o m p k a c z e rp i e wodę ze z b i o r 
n i k a umies z c zonego n a p r z o d z i e l o k o m o t y w y i przetłacza p r z e z pła
szcze w o d n e cyl indrów. Ciepła w o d a w r a c a do z b i o r n i k a , g d z i e po 
należytem ochłodzeniu znów może być użyta. Część d r o b n a w o d y 
zostaje w t r y s k i w a n a do g a r n k a o d l o t o w e g o , g d z i e p a r u j e p o d wp ły 
w e m ciepła gazów o d l o t o w y c h i w p o s t a c i p a r y w o d n e j , mieszając 
się z t y m i g a z a m i , znac zn i e u c i s z a od l o t gazów. L o k o m o t y w a t a k a 
j e s t z aopa t r z ona w h a m u l e c ręczny, przyrząd do s y p a n i a p i a s k u n a 
s z y n y podczas gołoledzi, d z w o n e k sygnałowy, d w i e l a t a r n i e i z g o d 
n i e z p r z e p i s a m i dróg żelaznych, w b u f o r y i łańcuchy. W s z y s t k i e 
r u c h y , z m i a n y prędkości i t p . , m a s z y n i s t a może wykonywać n i e r u 
szając się z m i e j s ca . Cały m e c h a n i z m j e s t o k r y t y , d l a z abe zp i e c z e -

TJowa i zestawcsa. 

R y s . 6. 

zwiększenia siły pociągowej l o k o m o t y w y o b i e d w i e os ie są połączone 
i n n y m łańcuchem G A L L ' A . Wspó łczynnik tej l o k o m o t y w y by ł o k o 
ło 7 9 $ , prędkość największa j a z d y : 6 ,3 &/»/godz. 

P r ó b y C . L u H K T G A z t r a m w a j a m i g a z o w y m i w Dreźnie w y 
wołały z a s t o sowan i e popędu l o k o m o t y w a m i g a z o w y m i w i n n y c h 
miejscowościach, t a k n p . w D e s s a u i w H i r s c h b e r g u założono t r a m w a 
j e g a zowe , zaopa t r zone w s i l n i k i f a b r y k i motorów D e u t z . N a d r . 
żel. Dessau-Wór l i t z z a p r o w a d z o n o l o k o m o t y w y ga zowe , a również 
i n a d r . żel. pod j a zdowe j L u d w i g s h a f e n - F r a n k e n t h a l . L o k o m o t y w y 
w t y m c e l u użyte posiadały s i l n i k i g a zowe 1 2 k . p . , zapas g a z u w y 
nosił około 2 m3 w z b i o r n i k a c h p o d ciśnieniem 1 2 a t m . 

L o k o m o t y w ę d l a służby t r a m w a j o w e j l u b też do p r z e s t a w i a 
n i a wagonów n a s t a c y a c h dróg żelaznych n o r m a l n o t o r o w y c h , w w y 
k o n a n i u f a b r y k i motorów w D e u t z p r z e d s t a w i a r y s . 6 3 ) . L o k o m o 
t y w a p o s i a d a d w u c y l i n d r o w y s i l n i k b e n z y n o w y z przec iwległymi 
c y d i n d r a m i ; r u c h o d os i s i l n i k a p r z e n o s i się z a pośrednictwem kół 
zębatych i łańcucha G A L I T A n a osie w o z u ; sześć kół zębatych czoło
w y c h i c z t e r y koła łańcuchowe pozwalają n a 4-krotną zmianę 
prędkości zarówno p r z y jeźdz ie , j a k o też po dc z as c o f a n i a się; 
włączanie o d p o w i e d n i c h t rybów d l a każdej z c z t e r e c h prędkości za -

') Tamże str . 516. Tamże str . 517. 3) Tamże str . 523. 

n i a od k u r z u , całość p r z y k r y t a j e s t d a c h e m , ściany są o s z k l o n e . T a 
b e l k a poniższa w s k a z u j e g łówne w y m i a r y p o d o b n y c h l o k o m o t y w 4 ) . 

Lokomotywy tramwajoioe i zestawcze fabryki motorów w Deutz. 

M o c s i l n i k a w k. p. 

i 
12 16 24 

1 
32 

P r ę d k o ś ć . . . . Am/godz. 

Siła pociągowa w poz i omie kg 

Długość (z b u f o r a m i ) . . m 

N a j m n i e j s z a szerokość . m 

Szerokość t o ru . . . . ) » 

4 , 5 - 1 2 

5 0 0 - 1 6 0 

3 , 2 0 - 3 , 7 5 

2,03 

2,80 

0,75 

4,5—12 

7 0 0 - 210 

0,75 

4 , 5 - 1 2 

1100 - 350 

3 , 6 0 - 4 , 0 0 

2,20 

2,80 

0,75 

4,5—12 

1 4 5 0 - 4 6 0 

4,00—4,40 

2,20 

2,80 

0,75 

Ciężar (z 2 przekładniami) kg 6500 7500 9000 11500 

L o k o m o t y w y p o d o b n e g o t y p u b u d u j e f a b r y k a z s i l n i k a m i 
do 6 0 k . p . (C. d . n.). Stanisław Płużański, inż. 

4) Z k a t o l o g u f a b r y k i w D e u t z . 

Międzynarodowe Stowarzyszenie prawnej ochrony robotników w r. 1906. 
S t o w a r z y s z e n i e , założone w r . 1 9 0 0 podczas w y s t a w y w s z e c h 

światowej w Paryżu , rozpoczęło s w e zeszłoroczne o b r a d y d . 2 9 w r z e 
śnia w G e n e w i e . W s t ę p e m do o b r a d b y ł y s p r a w o z d a n i a zarządu 

') P o r . G e w e r b . - T e c h n . R a t g e b e r V I , 12, r. 1906. „Die In te r 
n a t i o n a l e Y e r e i n i g u n g f i i r gese t z l i chen A r b e i t e r s c h u t z 1906''. 

S t o w a r z y s z e n i a i międzynarodowego urzędu p r a c y , istniejącego w B a 
z y l e i o d r . 1 9 0 1 . W ciągu r o k u s p r a w o z d a w c z e g o S t o w a r z y s z e n i e 
do istniejących 8 s e k c y i dołączyło 4 n o w e ; dzięki g o r l i w e j działal
ności zarządu udało się pozyskać wie lkoprzemysłowe państwa, w któ
r y c h d o t y c h c z a s dążenia S t o w a r z y s z e n i a znajdowały p o p a r c i e j e d y 
n i e w o d d z i e l n y c h kołach społeczeństwa. W W i e l k i e j B r y t a n i i , 



JVs 8. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 95 

A m e r y c e , H i s z p a n i i o p i n i a p u b l i c z n a , a następnie i rządy zaczęły co
r a z b a r d z i e j sprzyjać międzynarodowemu postępowaniu. S t o w a r z y 
s z en i e wzrosło ilościowo i obecn i e l i c z y 4 0 0 0 członków w s e k c y a c h , 
w których r ep r e z en t owane są związki r obo tn i c z e , l i c z b a z o r g a n i z o w a 
n y c h robotników d o c h o d z i do 5 0 0 0 . 

Dz ięk i p r z e s t r z e g a n i u po l i t y c zne j neutralności z eb ran i e u c z y n i 
ło o g r o m n y k r o k k u rozwiązaniu poszczególnych k w e s t y i i s t o s o w a 
n i u na rodowe j i międzynarodowej o c h r o n y robotników. O r g a n S t o 
w a r z y s z e n i a stał się odtąd d l a w s z y s t k i c h rządów o r g a n e m s p r a w o z 
d a w c z y m p r a w o d a w s t w a społecznego. 

O d c h w i l i założenia urząd S t o w a r z y s z e n i a udzielił 9 8 i n f o r m a -
c y i , w t e m 4 4 rządom w k w e s t y i o c h r o n y robotników, p r z e p r o w a 
dził międzynarodową ankietę w s p r a w i e nocne j p r a c y k o b i e t ; w y n i 
k i taj a n k i e t y doprowadzi ły znów do układów międzynarodowej d y 
p l o m a t y c z n e j k o n f e r e n c y i r obo tn i c z e j , która n ieco wcześniej niż S t o 
w a r z y s z e n i e odbywała swe n a r a d y w B e r n i e . Uchwały , powzięte 
n a z e b r a n i u zeszłorocznem, wypadły n a ogół zadowalniająco. M iędzy 
i n n e m i pos tanow iono drukować n a d a l p u b l i k a c y e i w a n g i e l s k i m j ę -
z j^ku , dotąd ogłaszano j e t y l k o w j ę zyku n i e m i e c k i m i f r a n c u s k i m . 
P r z y g o t o w a n o dane , dotyczące całego z a k r e s u p r a c y d z i e c i w p r ze 
myśle i skuteczności o ch rony d z i e c i , przedłożono do rozwiązania 
p r a k t y c z n e g o zagadn i en i e z a k a z u nocnej p r a c y młodzieży r o b o t n i c z e j , 
u r e g u l o w a n i a p r a c y domowe j i u b e z p i e c z a n i a robotników c u d z o 
ziemców. 

W y z n a c z o n o specyalną komisyę d l a n a r a d n a d s p o s o b a m i w y 
k o n a n i a powyższych postulatów. 

S a m a k w e s t y a o c h r o n y d z i e c i p r z e d s t a w i a wielką rozmaitość 
w różnych k r a j a c h . W j e d n y c h , m i a n o w i c i e w N i e m c z e c h i A u s t r y i , 
g r a n i c z n a n o r m a w i e k u w j ' nos i l a t 16 d l a męzkiej młodzieży, w i n 
n y c h , j a k w A n g l i i , F r a n c y i , S z w a j c a r y i — l a t 1 8 , p o d o b n a różnica 
i s tn i e j e i w p r z e p i s a c h o o d p o c z y n k u n o c n y m , wyznaczających raz 
8 , to znów 1 0 g o d z i n ; to samo wre s z c i e dz i e j e się z n i e u r e g u i o w a n y -
m i p r z e p i s a m i , uwzględniającymi w p e w n y c h r a z a c h wyłączenia 
z ogólnej n o r m y z p o w o d u niezbędnej p o t r z e b y ciągłej p r a c y , p o d 
grozą p o p s u c i a się wy tworów. K o m i s y a postawdła sob i e z adan i e p o 
z y s k a n i a powolności d l a p o s t u l a t u 11 - g o d z i n n e g o o d p o c z y n k u nocne
go i p o d n i e s i e n i a g r a n i c j r w i e k u d o l a t 1 8 . 

P r z e d komisyą staje również t r u d n e z a g a d n i e n i e u r e g u l o w a n i a 
p r a c y d o m o w e j . K o m i s y a s p o d z i e w a się przeciwdziałać ciężkim n i e -
d o m a g a n i o m p r a c y d o m o w e j p r ze z z a p r o w a d z e n i e wykazów r o b o t n i 
ków d o m o w y c h ( w y k a z y te sporządzać w i n n i p r a c o d a w c y i w każ
d y m w y p a d k u przedkładać odnośnej w ładzy ) , p r ze z w y s t a w i a n i e 
k a r t i t a r y f z a r o b k o w y c h w m i e j s c a c h wypłat . 

S t o w a r z y s z e n i e podjęło zadan ie o p r a c o w a n i a i przedłożenia p r o 
j e k t u międzynarodowej u m o w y co do ubezpieczeń. T a u m o w a m a 
obejmować j e d n a k o w e z a s a d y postępowania w k w e s t y i o d s z k o d o w a 
n i a i u b e z p i e c z e n i a w s z y s t k i c h robotników cudzoziemców w k r a j u . 

D o najważniejszych zagadnień, będących p r z e d m i o t e m zajęć 
S t o w a r z y s z e n i a , należy międzynarodowe us t anow i en i e m a k s y m a l n e g o 
d n i a r oboczego d l a dorosłych robotników. Sprawę tę r e gu lu j e p r a 
w o d a w s t w o w A u s t r y i , F r a n c y i , S z w a j c a r y i ; u s t a n o w i o n o t a m na j 
dłuższy dzień r o b o c z y d l a dorosłych mężczyzn n a 1 1 , wzg lędnie 
1 2 g o d z i n . P r a w d o p o d o b n i e o c h r o n a dorosłych mężczyzn z a a b s o r b u j e 
uwagę S t o w a r z y s z e n i a n a przeciąg najbliższych 4 - c h la t . W E R N E R 
S O M B A R T , r e f e r en t N i e m i e c , zabierał głos w tej ważnej s p r a w i e p o d 
czas o b r a d S t o w a r z y s z e n i a . A r g u m e n t a c y a j e go n a rzecz podjęcia 
międzynarodowej a n k i e t y w tej k w e s t y i , p r z e p r o w a d z o n a świetnie, 
zasługuje, b y ją szczegółowiej przytoczyć: 

„Dążenia S t o w a r z y s z e n i a , mówi ł S O M B A R T , mają opa r c i e w z a 
p a t r y w a n i u , że p r a c a n i e u s k u t e c z n i a się już we własnym in t e r e s i e 
g o s p o d a r c z y m , już n i e w r o d z i n i e i n i e d l a r o d z i n y , że j e s t pracą 
w w a r u n k a c h , niszczących ciało, ubożących d u c h a , jeś l i p r z e k r a c z a 
pewną określoną granicę. Pog l ądy te doprowadzi ły do a p r o b a t y 
o g r a n i c z e n i a i u r e g u l o w a n i a p r a c y k o b i e t i d z i e c i . Dziwdć się zaś 
należy, że w największych k r a j a c h przenrysłowych d o t y c h c z a s n i e 

u r e g u l o w a n o tej s p r a w y co do dorosłych mężczyzn. J e s t to f a t a lny 
błąd i o c h r o n a robotników, n ie ochraniająca mężczyzn j e s t dziełem 
p o l o w i c z n e m . J a k to? Chcą zachowrać rasę dzielną, żywotną: ależ 
w proces ie r o z r o d c z y m f i zyczne i p s y c h i c z n e własności mężczyzny są 
całkiem i s t o t i y m c z y n n i k i e m . Chcą ochraniać rodzinę, a le n i e moż
n a uyś l e ć o życiu r o d z i n u e m , dopóki p r a c a g łowy r o d z i n y rozkłada 
j e . A r g u m e n t , że dorosły mężczyzna może drogą samopomocy w o r -
g a u i z a c y a c h starać się o o g r a n i c z e n i e c z a su roboczego u p a d a z c h w i 
lą, k i e d y s a m i z o r g a n i z o w a n i r o b o t n i c y żądają p r a w o d a w c z e g o o g r a 
n i c z e n i a . D l a c z e g o miel ibyśmy więcej troszczyć się o z a c h o w a n i e 
wolności i godności i c h , niż o n i sami? O r g a n i z a c y e n ie mogą p r z e 
prowadzić powszechnego o g r a n i c z e n i a c z a su p r a c y . N a j l e p s z y m d o 
w o d e m tego a n g i e l s k i e t r a d e - u n i o n y , które po s tu l e tn i e j wa l c e żą
dają od p r a w o d a w s t w a u s t a n o w i e n i a m a k s y m a l n e g o d n i a r oboc zego . 
D l a t e g o r e z o l u c y a S t o w a r z y s z e n i a żądać w i n n a u z n a n i a konieczności 
p r a w n e g o u s t a n o w i e n i a m a k s y m a l n e g o d n i a r oboczego i d l a męż
c z y z n . 

Jeżel i p om imo zasadn icze j z g o d y z tą myślą, S t o w a r z y s z e n i e 
d o m a g a się p r z e d e w s z y s t k i e m urządzenia ank i e t y r , k i e r u j e n i e m pr ze 
świadczenie, że o p i n i a p u b l i c z n a i podległe jej wp ływom rządy n i e 
wszędzie są go t owe przystąpić do u r z e c z y w i s t n i e n i a tej i d e i . N a j i n 
t e n s y w n i e j s z a p r o p a g a n d a tej i d e i polegałaby n a t e m , żeby n a j p i e r w 
ujawnić dzisiejszą rozciągłość d n i a roboczego , co d o czego n i e r a z p a n u -
jąjeszcze n a d z w y c z a j d z i w a c z n e wyobrażenia, po d r u g i e określić s k u t 
k i , wywołane skróceniem d n i a roboczego . O i l e w i a d o m o , w w ięk 
szości wypadków sprawność r o b o t n i k a i przemysłu n i e zmniejszyła 
się w s k u t e k skrócenia c za su p r a c y " . 

Ogólniejsze z a in t e r e s o wan i e budził również w n i o s e k a n k i e t y 
w k w e s t y i o r g a n i z a c y i w y k o n y w a n i a o c h r o n y robotników i j e j k o n 
t r o l i , p o d a l i go a n g i e l s c y p r z e d s t a w i c i e l e . N i e z w y k l e e n e r g i c z n i e po 
pierała w n i o s e k M i s s M A C A R T H U R , z n a n a o r g a n i z a t o r k a związku 
k o b i e c y c h stowarzyszeń z a w o d o w y c h . Wyjaśni ła , że i w A n g l i i 
dozór przemysłowy p o z o s t a w i a często w i e l e do Ż3'czenia; w p r a w d z i e , 
do doskonałości n i e może rościć p r e t e n s y i żaden k r a j poszczególn3r, 
a le s p r a w o z d a n i a z z a k r e s u t e c h n i k i d o z o r u przemysłowego n a lądzie 
s t a y m , sądzi M i s s M A C A R T H U R , pobudziłyb3' rząd je j k r a j u m a 
c i e r z y s t e go do w p r o w a d z e n i a r e f o r m . 

J e s z c z e jedną ważną kwestyę podnoszono n a z e b r a n i u , m i a n o 
w i c i e sprawę w a l k i z z a t r u c i a m i w przenyś le . T a w a l k a , podjęta 
p r z e z S t o w a r z y s z e n i e , c z y n i powo lne , a le stałe postęp3\ N a r a d y k o -
mis3 ' i zatrz3'mały się n a p r o j e k c i e l i s t y t r u c i z n pro f . S O M M E R E E L D ' A , 
d a l s z y c h wyn ików oczekiwać można o d k o n k u r s u , ogłoszonego 
w d . 1 0 s t y c z n i a 1 9 0 5 r . n a p ra c e o z w a l c z a n i u niebezpieczeństwa 
ołowiu. • N a k o n k u r s t en nadesłano do międzynarodowego urzędu 
p r a c y w B a z y l e i ogółem prac 6 3 . P o i c h ocenie przez sędziów k o n 
k u r s u , urząd międzynarodowy p r a c y d . 3 października r . 1 9 0 6 p o 
stanowił : 1) z dwóch p r a c , dotyczących niebezpieczeństwa ołowiu 
p r z y d o b y w a n i u i p r z y g o t o w 3 ' w a n i u r u d ołowianych, r u d z domieszką 
ołowiu, n i e przyznawać n a g r o d y żadnej; polecić zaś do z a k u p u p r a 
cę pro f . S O M M E R F E L D ' A Z B e r l i n a ; 2) z 1 2 p r a c , dot3fczących ro 
bót w h u t a c h ołowianych, przyznać w równych częściach nagrodę 
1 0 0 0 0 m a r e k : R . M U L L E R ' O W I z E m s i P . B O U L I N O W I z L i l l e , za 
lecić nad to do n a b y c i a 5 p r a c inn3 ' ch ; 3) z 12 p r a c , traktujących 

0 usunięciu niebezpieczeństwa ołowiu p r z y s t o s o w a n i u tegoż w fa r -
b i e r n i a c h , t a b a k a c h akumulatorów i t . p . , n i e przyznać n a g r o 
d y żadnej, zakupić zaś 2 ; 4 ) z 18 p rac , traktujących o uniknięciu 
niebezpieczeństwa ołowiu w przemyśle m a l a r s k i m , przyznać 2 / 3 

n a g r o d y ( 7 0 0 m a r e k ) p r a c o m pro f . S O M M E R P E I J D A Z B e r l i n a 
1 K . H A U C K ' A Z C i e s z y n a ; 5) z 1 2 p r a c , dotyczących usunięcia n i e b e z 
pieczeństwa w gałęziach, stosujących ołów i w y r o b y ołowiane w więk
s z y m z a k r e s i e , j a k n p . w o d l e w n i a c h c z c i o n e k , d r u k a r n i a c h , p r z y 
znać drugą nagrodę 1 0 0 0 m a r e k A N D R E D U C R O T ' O W I Z Par3'ża, 
2/ : i nag rod3 r 7 5 0 m a r e k p r a c o m p ro f . S O M M E R P E L D ' A Z B e r l i n a 
i S C H U L Z ' A Z K i l o n i i . 

J. Hb. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

A. Hausner. Yerlesungeu iiber niechauisclie Techuologie der 
Faserstoffe. 2 części. I 1906, 244 str. , 120 r y s . w tekście, 7 t a b l i c 
n a końcu. I I . 1907, 269 str., 247 r y s . w tekście, 1 t a b l i c a . Wiedeń, 
D e u t i c k e . 

Ce l em dzieła w y d a n e g o przez autora , będącego pro fesorem P o l i 
t e c h n i k i w B e r n i e , było, j a k we wstępie mówi, dostarczenie u c z n i o m 
p o l i t e c h n i k wiadomości z t e c h n o l o g i i włókien w sposób możliwie 
zwięzły ale z u p e h ^ , pozwalający i m w życiu oprzeć swoje dalsze, 

specya lne w jakiejś gałęzi s t u d y a n a pods tawach d a n y c h i m w szko 
le. A u t o r , uważając technologię mechaniczną żelaza i d r z e w a prof . 
K i c k a , wydaną przed pa ru l a t y również p o d nazwą wykładów, za 
dzieło spełniające zadan ie pojęte w ten sam sposób, wyda je swoje j ako 
n i e j a k o da l s zy ciąg tamtego. P r a c a podz i e lona j es t n a 3 części, przę
d z a l n i c t w o (1 — 244), t k a c t w o (246 — 418) i pap i e rn i c two (419 — 504). 
P i e r w s z a część r o zpoc zyna się od krótkiej t e o r y i przędzenia, wyt łu
maczonej n a przędzeniu ręcznem, poczem o m a w i a n e są s y s t e m y prząś-
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n i c m e c h a n i c z n y c h . Następuje rozdział o własnościach przędzy, n u 
m e r o w a n i u i b a d a n i u , n a p i s a n y z należytą ścisłością, j a k i e j w y m a g a 
przeznaczen ie książki. P o t a k i m wstępie zna jdu je się opis przędzenia 
r o zma i t y ch włókien, a więc bawełny, l n u i i n n y c h włókien łykowych, 
wełny i j e d w a b i u . Ustęp o bawełnie j es t na jobszern ie j szy , gdyż a u 
tor o m a w i a w n i m zasady z g r z eb l en ia , wyciąganie, działanie wrze -
c i e n n i c y i se l faktora , co już w d a l s z y c h częściach j e s t zby teczne . 
Każde włókno jes t dokładnie op isane pod względem b u d o w y , własno
ści f i z y c z n y c h i c h e m i c z n y c h , omówione j ego p r z y g o t o w a n i e do pro 
cesu przędzenia, wreszc i e m a s z y n y używane do przeróbki w bardzo 
d o b r y c h r y s u n k a c h s c h e m a t y c z n y c h , podających t y l k o i s to tne części 
pracujące, bez n i e p o t r z e b n y c h i utrudniających z r o zumien i e szczegó
łów. A u t o r r o z p o c z y n a zawsze od przyrządów ręcznych, n a których 
wyjaśnia zasadę r obo t y i dopiero przechodz i do m a s z y n . D r u g a część, 
obejmująca t k a c t w o , r o z p o c z y n a się o d robót p r z y g o t o w a w c z y c h d l a 
o s n o w y i wątku, poczem następuje opis ręcznych kros i en z przyrzą
d a m i p o t r z e b n y m i do t k a n i a gładkich wyrobów. T u t a j wtrąca au 
tor n i epo t r zebn i e rzecz o t k a n i n a c h g a z o w y c h , które należało u m i e 
ścić osobno, po t k a n i n a c h zwykłych, j a k o odrębny i c h rodza j , i w r a 
cając do splotów zwykłych, o m a w i a t k a n i n y rządkowe, rozma i t e moż
liwości s p l a t a n i a w n i c h n i t ek , dz i e l i j e n a właściwe t k a n i n y rząd
k o w e (czynowate ) , a t lasowe i różne od n i c h pochodzące sp lo ty . C o do 
samej t e c h n i k i t k a n i a , autor z a d o w a l a się op i san i em k o n t r a m a r s z a , 
pomijając zupełnie t a k ważną d la t k a c t w a ręcznego maszynę n i c i e l -
niową, używaną n i e t y l k o w przemyśle d o m o w y m , ale w f a b r y k a c h 
p r z y t k a n i u większych wzorów i p r z echodz i od razu do m a s z y n y Jaąuar-
d 'a , n a d którą się szeroko r o zwodz i . Wtrąciwszy znów ustęp o t k a n i n a c h 
z d o b i o n y c h (b roszowanych ) , p r zechodz i do splotów podwójnych i w i e l o 
k r o t n y c h i z b y w a je w k i l k u n a s t u w ie rszach , mówi wreszc ie o a k s a m i t a c h 
i kończy n a t em teoryę t k a c t w a , rzecz w idoczn i e nie z b y t dobrze 
przez s iebie objętą i najsłabszą w całem dzie le . Następny ustęp p o 
święcony t k a c t w u m e c h a n i c z n e m u z a w i e r a w k i l k u n a s t u r y s u n k a c h 
zasadnicze części k r o s i e n m e c h a n i c z n y c h , bez uwzględnienia szczegó
łów k o n s t r u k c y i różnych systemów k ro s i en , a w a r u n k i działania eks-
centrów podnóżkowych, r u c h u czółna, przyrządu wyrzucającego czół
no (dlaczego n ie w s z y s t k i c h mechanizmów?), rozważane są a n a l i t y c z 
nie . Zakończeniem części o t k a c t w i e p o w i n n a była być n a u k a o w y 
kończaniu t k a n i n , która s t a n o w i p r a w i e równie ważny j a k przędzal
n i c t w o i t k a c t w o , dział przeróbki włókien. B e z żadnego uzasadn i en i a 
autor tę część pominął, pozostawiając w s w e m dz ie le poważną lukę; 
czując to w idoczn ie , wprowadził po t k a c t w i e rozdział o w y r o b i e s u 

k n a , w którym szeroko się rozp isu je o k o n s t r u k c y i foluszów w a l c o 
w y c h , podając aż 5 r o z m a i t y c h różnej wartości urządzeń, g d y reszta 
ope racy i i m a s z y n z b y t a j es t również t y l k o 5 r y s u n k a m i i ogólniko
w y m opisem. T e n ustęp, t a k samo j a k rozdział o sp lo tach , należy 
do na j s l abszuch w książce. Zakończenie dzieła o t k a c t w i e s t a n o w i 
krótki ustęp o zasadach w y r o b u t k a n i n o c z k o w y c h . Ostatnią część 
s t a n o w i pap i e rn i c two . A u t o r , j a k o specya l i s t a w t y m dzia le , p r z ed 
s t a w i a go treściwie ale g r u n t o w n i e , proces r o z d r a b n i a n i a n a h o l e n 
d r a c h t r ak tu j e wyczerpująco n a pods taw ie n a j n o w s z y c h m a s z y n , m a 
szynę papierniczą opisuje szczegółowo z pomocą dodanej n a końcu 
t a b l i c y . N a końcu omówione są su roga t y szmat , p r z edewszy s tk i em 
włókna z d r z e w a i krótki ustęp poświęcony przędzy pap ie rowe j . 

Dzieło H a u s n e r ' a , m i m o względnie słabego op ra cowan i a d rug i e j 
części, zaliczyć t rzeba do poważnych w y d a w n i c t w w l i t e ra tu r ze t e ch 
n iczne j i zalecić do p r z e c z y t an i a każdemu interesującemu się p r z e m y 
słem t e k s t y l n y m . Dr. St. Anczyc. 

Merczyng H . Sur le mouvemeiit des liquides a grandę 
Titesse par conduites tres larges. Paryż 1907. G a u t h i e r - V i l l a r s 
(str. 3). Pro f . H . M e r c z y n g podjął zawiłą sprawę w y n a l e z i e n i a z a 
leżności pomiędzy prędkością przepływu c i ec zy w p r z ewodach i po
c h y l e n i e m os i p r z e w o d u do p o z i o m u w tedy , g d y prędkość przepływu 
jest większa aniżeli 2,5 — 3 m/sek. i w y n i k i doświadczeń ogłosił 
d r u k i e m . 

Przyjmując za miarę porównawczą zasady o n g i podane przez 
D a r c y ' e g o , prof . M . p r z y ch odz i do p r z e k o n a n i a , że spad prędzej 
wz ras t a z prędkością, j a k b y się to otrzymało posługując się t e m i 
p r a w a m i ; lecz z drug ie j s t r o n y s tw i e rdza , że spad w z r a s t a ze z m n i e j 
s zan iem się średnicy przewodu, co jest zgodne z poglądami D a r c y ' e g o 
i M . L e v y ' e g o . 

A u t o r podaje także wiązkę wiadomości odnoszących się do i l o 
ści p i a s k u un ies ionego prądem wody , z czego w n i o s k u j e , że spad 
w z r a s t a (choć w dość szczupłycli g ran i cach ) z ilością p i a s k u ; te zaś 
spostrzeżenia, uważa j a k o wskazówki p r z y w y z n a c z a n i u p r a w r u c h u 
w o d y zap iaszczone j . 

N i e w i e l k a , bo za l edw ie 3 s t ron ice d r u k u obejmująca r o z p r a w k a , 
c z y t a się z zajęciem. sic. 

K S I Ą Ż K Ę N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Lisiecki Stanisław, inżynier. Szkice części maszyn. W y d a w n i c 
t w o Szkoły Techn i c zne j W . P i o t r o w s k i e g o . W a r s z a w a 1907. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

W e n t y l bezpieczeństwa s y s t e m u , , M a n e b y " . 
Z w y k ł e w e n t y l e bezpieczeństwa posiadają tę wie lką n i e d o g o d 

ność, że i c h p r z e l o t po o t w o r z e n i u n i e w y s t a r c z a do w y p ł y w u z b y 

teczne j p a r y . T e n o b j a w jest w y n i k i e m d w o i s t e g o sposobu działa
n i a p a r y , dokąd b o w i e m w e n t y l j e s t zamknięty, ciśnie n a n i ego p a 
r a będąca w s p o c z y n k u , z chwilą zaś o t w o r z e n i a , ciśnienie p o c h o d z i 
o d p a r y wypływające j , za tem będącej w r u c h u , które, j a k w i a d o m o , 
j e s t mn i e j s z e . 

Chcąc tę przeszkodę usunąć, należy obciążenie w e n t y l a u c z y 
nić z m i e n n e m ; t e m u zaś w a r u n k o w i c z y n i zadość w e n t y l s y s t e m u 
„ M a n e b y " ze sprężyną równoważącą, a którego o b a przecięcia o ra z 
sposób działania w i d o c z n e są z r y s u n k u . 

D o obciążenia w e n t y l a zas tosowano drążek k o l a n k o w y A B, 
p o d p a r t y końcem D w r a m c e E i utrzymujący pochwę F. mieszczą
cą w sob i e sprężynę G, której oś g e o m e t r y c z n a j e s t dwudzielną ką
t a , u t w o r z o n e g o p r z e z złamaną oś drążka, co p o w o d u j e napięcie 
w sprężynie 6 do 7 r a z y mn i e j s z e , aniżeli p r z y obciążeniu bez -
pośredniem. 

O spód p o c h w y w s p i e r a się os t ro zakończony trzpień H, zao 
p a t r z o n y naśrubkiem do n a s t a w i a n i a i s w o b o d n i e r u c h o m y w p o c h 
w i e wewnętrznej K, wspierającej się także s w y m o s t r y m końcem E 
w r a m c e ; sprężyna prze to , będąc podpartą n a naśrubku i p o c h w i e K, 
może bujać około L i przesuwać się wzdłuż os i H K. 

Dość ważną częścią dodatkową j e s t tłoczek B, zakończonj^ 
g łową kwadratową P , mieszczącą się w górnej części w e n t y l a , g dy ż 
d o z w a l a n a s p r a w d z e n i e , o i l e t e n da je się s w o b o d n i e obracać 
w gnieździe. 

Przypuśćmy, że do u t r z y m a n i a równowagi naprężenie sprężyny 
wynieść p o w i n n o 2 2 kg i że po w z n i e s i e n i u się w e n t y l a o 1 0 mm 
ono dosięgło 4 0 kg. P o d o b r a n i u więc sprężyny i n a s t a w i e n i u j e j 
t a k , że o n a t y m w a r u n k o m będzie odpowiadała, za jdz i e także ró
w n o w a g a d l a w s z y s t k i c h położeń pośrednich; g d y b y j e d n a k p r z y p o 
łożeniu (2) drążka k o l a n k o w e g o , naprężenie sprężyny wyniosło j e d j ' -
n i e 3 8 kg, to t a różnica 2 kg z równoważy u b y t e k ciśnienia, co też 
w p r a k t y c e j e s t w p r o w a d z o n e . Naprężenie więc równoważące w y n o s i 
0 , 2 kg n a 1 mm s k o k u . 

{G.-C. Kk 5, I, r. z.). s*. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Z Krakowskiego Towarzystwa Technicznego. (Dom T o w a r z y 
s t w a i nieustająca w y s t a w a k ra j owego przemysłu budow lanego . 
U r o c z y s t e o twarc i e d o m u i w y s t a w y . O d c z y t prof . G u s t a w a S te ingrabe-
r a . S p r a w o z d a n i e l i t e r a ck i e z a r. 1906 r e d a k c y i miesięcznika „A r 
c h i t e k t " . O d c z y t y inż. S t e f ana S tob i e ck i ego i prof. inż. Tadeusza 
S iko rsk i ego ) . 

P o p u l a r n e pium desidcrinm T o w a r z y s t w a Techn i c znego : b u d o 
w a własnego domu , dzięki ene rg i i i wytrwałości prezesa prof. S t e i u -
g rabera , stało się f a k t e m d o k o n a n y m . A było to zadan ie niełatwe 
do rozwiązania, ze względu na zupełny n i e m a l b r a k funduszów. 

W r. 1888, g d y zakładano b a n k z i e m s k i w P o z n a n i u , mający 
chronić ziemię polską przed zachłannością pruską, członkowie T o w a -
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r z y s t w a Techn i c znego złożyli się n a zakupno a k c y i tego b a n k u i of ia
r o w a l i j ą n a fundusz b u d o w y własnego d o m u T o w a r z y s t w a . By ł to 
p i e r w s z y początek i p o d w a l i n a działalności, zdążającej do zbudowa 
n i a własnego p r z y b y t k u d l a T o w a r z y s t w a . Odtąd fundusz b u d o w y 
zwiększał się ciągle, a le nadzwyc za j zwo lna . Dop i e r o g d y po świet-
n e m urządzeniu dwudziestopięcioletniego jub i l euszu T o w a r z y s t w a 
w r. 1902, w następnym r o k u zasiadł prof. S t e ing rabe r po raz trze
c i n a f o t e lu p r e z y d y a l n y m i zajął się sprawą b u d o w y domu eon 
amore, poszła rzecz raźnie naprzód. Z a s taran iem prezesa składano 
odtąd do funduszu b u d o w y prócz dochodów n a d z w y c z a j n y c h , j a k : 
pozostałości od składek n a wspólne w y c i e c z k i , n a wieńce d l a zmar 
łych kolegów i t. p., także znacznie jsze k w o t y co r o k u z bieżących 
dochodów T a w a r z y s t w a . M i m o to w r. 1903 fundusz wynosił dopie
ro niecałe 4 tysiące k o r o n . N i e zraziło to prof. S t e ing rabe ra , który 
wpadłszy n a szczęśliwy pomysł urządzenia w d o m u T o w a r z y s t w a 
nieustającej w y s t a w y kra jowego przemysłu budowlanego , potrafił 
zainteresować sprawą b u d o w y c z y n n i k i m ia roda jne m ie j sk i e i k ra j o 
we tak , że b u d o w a , pom imo szczupłości rozporządzalnego funduszu , 
stała się możliwą. P r z e z część r o k u 1903, oraz w r. 1904, s p r a w a 
przygotowywała się w łonie Zarządu, oraz szczupłego g r o n a osób 
z poza tegoż. Dop i e ro , g d y t ak dojrzała, iż c y f r a m i można było udo
wodnić, że się z a m i a r powiedz ie , przedłożono rzecz pełnemu z g r oma 
dzen iu T o w a r z y s t w a , które też w d. 5 października 1904 r. uchwaliło 
jednomyślnie budowę domu, oraz urządzenie w n i m nieustającej w y 
s t a w y k ra j owego przemysłu budowlanego . Wkrótce potem R a d a 
i n . K r a k o w a , uchwałą z d. 17 października 1904 r., odstąpiła T o w a 
r z y s t w u g r u n t p o d budowę domu , za nadzwycza j nizką cenę czte
r e ch tysięcy ko ron , a zarazem przyrzekła wydatną subwencyę bez
zwrotną n a urządzenie i p rowadzen ie w y s t a w y . W o b e c tej uchwały 
zabrało się T o w a r z y s t w o energ iczn ie do p racy — u twor zono d w a k o 
m i t e t y : b u d o w y domu, oraz w y s t a w o w y , które pod n i e zmordowanem 
k i e r o w n i c t w e m prezesa S t e ing rabe ra , rozwinęły żywą działalność. 
W z im i e 1905 r. rozp i sano k o n k u r s n a p l a n y domu, k o n k u r s o g r a n i 
c z o n y do członków T o w a r z y s t w a , bez nagród pieniężnych; pierwszą 
nagrodą bow i em było p rawo w y k o n a n i a budowy , d w i e m a d r u g i e m i 
zaś zwro t kosztów podjętej p racy . M i m o to przysłano w oznaczo
n y m t e rm in i e s i edm projektów bardzo c e n n y c h , z których sąd k o n 
k u r s o w y uznał za na jodpowiedn ie j s zy do w y k o n a n i a pro jekt prof. 
Sławomira O d r z y w o l s k i e g o , r a d c y b u d o w n i c t w a , z a naj lepsze zaś po 
n i m prace prof . Władysława E k i e l s k i e g o i a r c h i t e k t a R o m a n a B a n -
dursk i ego . Budowę rozpoczęto w l i p c u 1905 r. pod k i e r o w n i c t w e m 
prof. Sławomira O d r z y w o l s k i e g o , a p r z y współpracownictwie, n a j 
p i e r w budown ic zego Stanisława W a l z a , później zaś k a n d y d a t a b u 
d o w n i c t w a p. A l f r e d a K r a m a r s k i e g o . 

B u d o w a spotkała się z wielką życzliwością przedsiębiorców 
i dostawców i ukończoną została w j e s i e n i 1906 r., d n i a zaś 1 g r u d 
n i a tegoż r o k u odbyło się uroczys te o twarc i e d o m u i w y s t a w y . 

Uroczystość rozpoczęła się w południe o godz i e 12-ej p rzemo
wą prezesa S t e ing rabe ra , w sa l i posiedzeń T o w a r z y s t w a , wobec l i c z 
nego z eb ran ia członków i z ap r o s z onych gości. W przemowie tej 
prezes powitał przybyłych, skreślił dzieje p o w s t a n i a d o m u T o w a 
r z y s t w a , podniósł znaczen ie i doniosłość i s t n i e n i a domu, oraz urzą
dzonej w n i m w y s t a w y , wreszc ie podziękował w s z y s t k i m , którzy 
w j a k i k o l w i e k sposób p r z y c z y n i l i się do u r z e c z y w i s t n i e n i a dokonane 
go dzieła. Nastąpiły p r z e m o w y gości i delegatów. P r z e m a w i a l i : 
marszałek k r a j o w y Stanisław h r . B a d e n i , r adca d w o r u F e d e r o w i c z 
i m i e n i e m aus t r yack i e go M i n i s t e r y u m h a n d l u i g a l i c y j sk i e go N a m i e s t 
n i c t w a ; p r e zyden t m . K r a k o w a dr. J u l i u s z L eo ; n ad radca b u d o w n i c 
t w a Józef Sare , j a k o de legat S t o w a r z y s z e n i a austr . inżynierów i a r 
chitektów w W i e d n i u ; i n s p e k t o r J a n Szczepan iak , przedstawiający s ta 
łą delegacyę I V Z j a z d u austr . inżynierów i architektów; prof. 
K r z y c z k o w s k i w i m i e n i u l w o w s k i e g o T o w a r z y s t w a Po l i t e chn i c znego , 
inż. E d w a r d U d e r s k i od l w o w s k i e j I z b y inżjmierskiej. 

N a p r z e m o w y te odpowiedział prezes serdecznie, ogłosił o twa r 
c ie w y s t a w y przemysłu budow lanego i zaprosił o b e c n y c h do j e j 
zw i edzen ia . 

W i e c z o r e m , tego samego d n i a , o godz in i e 9-ej, rozpoczął się 
w sa lach T o w a r z y s t w a rau t konce r t em , w którym uczestniczył słyn
n y k o m p o z y t o r prof. Władys ław Żeleński. Resztę w i e c z o ru wypeł
niła s w o b o d n a z a b a w a t o w a r z y s k a i nadp rog ramowe ochocze tańce, 
p r z y dźwiękach o rk i e s t r y „Harmonii" . 

N a uroczystość o t w a r c i a przysłano l i c zne l i s t y i t e l eg ramy , 
wśród których wymienić należy t e l e g ramy z W a r s z a w y : od S t o w a 
r z y s z en i a Techników i R e d a k c y i „Przeglądu Techn i c znego " , z P o z n a 
n i a od Wydz ia łu techników i przyrodników T o w a r z y s t w a przyjaciół 
N a u k , ze L w o w a od R e d a k c y i „Czasopisma T e c h n i c z n e g o " , z W i e d n i a 
od S t o w a r z y s z e n i a „Ojczyzna". L i s t y z W a r s z a w y od W a r s z a w s k i e 
go Oddziału pop i e ran ia przemysłu i h a n d l u , z K r a k o w a od T o w . r o l 
n iczego i wie le i n n y c h . 

Dzięki przychylności p rezydenta i R a d y m . K r a k o w a , dom 
T o w a r z y s t w a stanął w bardzo pięknem mie j scu , p r z y u l . S t ras zew
sk iego p. 1. 28, obok nowozbudowane j A k a d e m i i h a n d l o w e j , naprze 
c i w p l a n t a c y i m i e j s k i c h i „Collegium N o v u m - U n i w e r s y t e t u J a g i e l 
lońskiego. 

B u d y n e k to n i e w i e l k i , bo t y l k o 13,85 ni f r o n t u mający, d w u 
piętrowy, ale piękny i o r y g i n a l n i e pomyślany. F a s a d a od u l i c y w s t y 
l u n o w o c z e s n y m , l e k k o secesy jnym, ożywiona w i e l k i e m i , łukowemi 
o k n a m i w y s t a w y w p r z y z i o m i e i l o k a l u T o w a r z y s t w a n a I I piętrze, 
oraz s k u p i o n e m i o k n a m i I piętra, es te tyczne w y w i e r a wrażenie. 

P r z y z i o m od f r on tu mieści obszerną sień wchodową, oraz sale 
wystawową 6 m wysoką, z której prowadzą s chody n a pólpiętrze i do 
podz i emi , mieszczących dalsze sale w y s t a w o w e , oraz b i u r o w y s t a w y 

i m i e s zkan i e stróża Z s i e n i wchodowe j prowadzą skromne , lecz g u 
s towne schody , n a I i I I piętro. 

N a p i e rwszem piętrze zna jdu je się l oka l b a n k o w y , specya ln i e 
do tego ce lu urządzony, a mieszczący obecnie K r a k o w s k i e T o w a r z y 
s two Z a l i c z k o w e ; n a I I piętrze od u l i c y 90 m 2 mierząca sa l a posiedzeń, 
z galeryą, oraz pokój Zarządu. Z s a l i prowadzą d r z w i do l o g i i , 
z której roz tacza się bardzo piękny w i d o k n a W a w e l , C o l l e g i u m 
N o v u m i p l an tacye . Z głębią d o m u łączy salę posiedzeń małe foyer, 
z którego w y c h o d z i się w jedną stronę przez szatnię n a s chody g łów
ne, w drugą do sa l i b ib l io teczne j , za którą zna jdu je się m n i e j s z y po 
kój, a z której jest wyjście n a schody t y l n e , obok m i e s z k a n i a k u r s o 
ra i pomieszczeń w każdym d o m u niezbędnych. W r e s z c i e z s z a tn i 
s c h o d k i kręcone prowadzą n a galeryę i do dwóch pokojów, przezna
c z o n y c h n a zebran ia t o w a r z y s k i e . Cały d o m j e s t o g r zany cen t ra ln i e 
i oświetlony e l ek t ryczn i e ; co do s t y l u zaś wnętrze jego zupełnie od 
p o w i a d a fasadzie, a ozdob ione j es t malowidłami, z ap ro j ek t owanemi 
przez artystę m a l a r z a p. Dąbrowę Dąbrowskiego. W r e s z c i e w s p o m 
nieć należy, że fasadę zdobią rzeźby dłuta członka T o w a r z y s t w a prof . 
J a n a R e s z k i . 

Ce l em w y s t a w y , umieszczone j w p r z y z i o m i e , podz i em iu i pól
piętrze d o m u jes t w y t w o r z e n i e o g n i s k a , w któremby twórcy i k o n s u 
m e n c i k ra j owego przemysłu budow lanego m o g l i się stykać i po zna 
wać wza j emn i e po t r z eby swo je i w y m a g a n i a . Zauważyć t u t rzeba , 
iż przez w y r a z y : „kra j " i „krajowy" , n ie r o z u m i e się t u G a l i c y i 
i przemysłu ga l i c y j sk i ego , a le Polskę i przemysł po l sk i , a sale w y s t a 
w y stoją o t w o r e m d l a w s z y s t k i c h polaków, z całego obszaru dawne j 
Rzec zypospo l i t e j . 

P i e rwsze posiedzenie T o w a r z y s t w a w n o w o o t w a r t y m d o m u od 
było się d . 11 g r u d n i a 1907 r. Wyg łos i ł n a n i e m odc zy t prof. Gu
staw Steingraber: 

„0 p a r o w a n i u i suszen iu w p r ó ż n i " . 

Objaśniając swój wykład l i c z n y m i r y s u n k a m i , pre l egent przed
stawił na jnowsze m e t o d y p a r o w a n i a i suszen ia w próżni, j a k o też od 
nośne apara ty , w d a l s z y m ciągu zaś, zapoznał z e b r a n y c h z przyrzą
d a m i do w y r a b i a n i a m l e k a sproszkowanego . Opisał urządzenie tego 
przyrządu, j e go działanie i wydajność, p o d a ! wysokość potrzebnej do 
p o r u s z a n i a siły, wreszc i e wskazał możność i potrzebę w y z y s k a n i a 
u nas w k r a j u tej nowe j gałęzi przemysłu. 

W dłuższej rozprawie , która się n a d odc z y t em rozwinęła, pod
nies iono kwestyę, c zy smak m l e k a sproszkowanego jest n a t u r a l n y 
i s tw ie rdzono , że t a naturalność s m a k u j es t nader ważnym w a r u n 
k i e m ro zpowszechn i en ia się użycia m l e k a sproszkowanego . 

D . 17 g r u d n i a wysłuchało T o w a r z y s t w o sp rawozdan ia l i t e rac 
k i ego za r. 1906, złożonego przez d - ra J a n a Zub r z y ck i e go , nacze lne 
go r edak t o ra miesięcznika „Arcbitekt" . S p r a w o z d a w c a przypomniał 
treść um i e s z c z onych w „Architekcie" w ciągu r o k u ubiegłego t ab l i c 
i artykułów, uzasadnił i c h p u b l i k a c j a i zapoznał zg romadzen ie 
z trudnościami, j a k i e miał do zwa l c z en ia , wreszc ie stwierdził z u z n a 
n i e m chętny i g o r l i w y współudział architektów w a r s z a w s k i c h w w y 
d a w n i c t w i e 

W ożywionej d y s k u s y i , która nastąpiła po sp rawozdan iu , s tw ie r 
dzono pomyślny rozwój w y d a w n i c t w a , wyrażono d - r o w i Z u b r z y c k i e 
m u , wśród rzęsistych oklasków, gorące podziękowanie za żmudną 
i owocną pracę, oraz przystąpiono do w y b o r u K o m i t e t u r edakcy jnego 
n a r . 1907, do którego wesz l i p o n o w n i e pp.: dr . J a n Z u b r z y c k i , a r ch . 
A d a m C z u n k o , prof. Władysław E k i e l s k i , a r ch . Wac ław Krzyżanow
s k i , inż. E u s t a c h y Smiałowski, a r ch . L u d w i k W o j t y c z k o . W miejsce 
prof. Józefa Pokutyńskiego, który przez us ta d - ra J a n a Z u b r z y c k i e g o 
oświadczył, że z p o w o d u przeciążenia pracą, do K o m i t e t u n a d a l n i e 
może należeć, n i e w y b r a n o n a raz ie n i kogo , upoważniając Zarząd 
T o w . do w y b r a n i a szóstego członka K o m i t e t u . Zarząd w w y k o n a 
n i u upoważnienia tego zaprosił do K o m i t e t u a r ch . Tadeusza S zan i o ra 
z W a r s z a w y . 

D . 21 s t y c z n i a 1907 r. wygłosi ł na pos i edzen iu T o w a r z y s t w a 
iuż. Stefan Stobiecki odc zy t p. t.: 

„Osuszan ie g r u n t ó w b u d o w l a n y c h " . 

Pre l egen t w obszernie o p r a c o w a n y m wykładzie omówił p r z y 
c z y n y p o w s t a w a n i a w i l g o c i w r o z m a i t y c h rodza jach gruntów, w y k a 
zał potrzebę p r z e w i e t r z a n i a gruntów b u d o w l a n y c h , ażeby zapob iedz 
s z k o d l i w e m u działaniu w i l g o c i n a f u n d a m e n t y i m u r y b u d o w l i . 
Przedstawił z gubne s k u t k i tego działania, j a k o też na jnowsze me to 
d y osuszan ia gruntów b u d o w l a n y c h , wreszc ie przytoczył nade r c i eka 
we w y p a d k i z a w i l g o c e n i a i osuszen ia gruntów t a k i c h z własnej s w o 
j e j p r a k t y k i . Zajmujący wykład ilustrował inż. S t o b i e c k i l i c z n y m i 
r y s u n k a m i . 

W długiej d y s k u s y i , jaką odc zy t wywoła ł , s tw i e rdzono wielką 
doniosłość poruszone j przez pre l egenta k w e s t y i i p r zy toczono w i e l e 
nade r c i e k a w y c h wypadków osuszan ia gruntów b u d o w l a n y c h . 

D . 28 s t y c z n i a r. b. wysłuchało T o w a r z y s t w o o d c z y t u swego 
wiceprezesa prof. inż. Tadeusza S i k o r s k i e g o , który mówi ł n a temat : 

„ Z a d a n i e t e c h n i k ó w w o b e c w i e l k i e g o K r a k o w a " . 

Mówca podniósł ważność prac t e c h n i c z n y c h , j a k i e pociągnie za 
sobą z a m i a r połączenia g m i n p o d m i e j s k i c h z K r a k o w e m , przedstawił 
obraz tych prac i wykazał potrzebę odpowiedn iego z o r g a n i z o w a n i a 
m i e j s k i c h władz t e c h n i c z n y c h , n a zasadzie podziału i w y s p e c j a l i z o 
w a n i a i c h działalności. 

W d j - skusy i n a d wykładem, któremu prócz członków T o w a 
r z y s t w a , przysłuchiwali się l i c zn i e z g romadzen i , z ap roszen i goście: 
p r e zyden t i r a d c y m . K r a k o w a , s tw i e rdzono nagłość potrzeb p r zed 
s t a w i o n y c h przez pre legenta , a p r z edewszys tk i em wykończenia no
w y c h zdjęć s y t u a c y j n y c h m i a s t a i w y k o n a n i a p l a n u w a r s t w o w e g o 
mie j sk i ego t e renu . E. Śm., inż. 



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1907. 

K Ę O N I K A 
Wyższa szkoła leśnictwa w Mandżuryi. J a p o n i a , zbadawszy 

b o g a c t w a leśne Mandżuryi południowej i pragnąc r a c y o n a l n i e z n i c h 
korzystać, z a m i e r z a w p o r o z u m i e u i u z C h i n a m i w dogodn ie położo
nej miejscowości założyć wyższą szkołę leśnictwa. W t y m ce lu K o d -
s ima , n a c z e l n i k zarządu leśnego p r z y zarządzie K w a n t u n g s k i m , z a 
proponował chińskiemu zarządowi p r o w i n c y i Mukdeńskiej u two r z en i e 
wspólnemi siłami a k a d e m i i leśnej w Ańduuie, co zyskało ogólne u z n a 
nie ; zarząd b o w i e m p r o w i n c y i Mukdeńskiej wyznaczy ł 150000 yenów, 
znaczną część także składa rząd japoński, a w raz ie po t r zeby , b r a k u 
jące fundusze zebrane będą drogą wkładów p r y w a t n y c h . 

N a k i e r o w n i k a u c z e l n i w y b r a n o uczonego a g r onoma I m a g a w a , 
n a profesorów zaś—wychowańców u n i w e r s y t e t u w T o k i o . Przystą
p i ono już do wznos z en i a p o t r z e b n y c h gmachów w Ańdunie. P o d z i 
wiać za is te należy w s z y s t k i e te narody , które w r o z w o j u umysłowym 
i z tego wynikającym dobrobyc i e widzą swą potęgę. 

(T.-pr. g. Na 22 r. b.). sk. 
Zjazd przemysłowców naftowych w Bukareszcie. N a wrzesień 

r. b. zwołano do B u k a r e s z t u z jazd, c e l em obrad dotj-czących p r z e m y 
słu na f towego . Podc/.as obrad, które mają trwać 7 d n i , przedsiębrane 
będą d w i e w y c i e c z k i w okolicę ropodajną ( M u n t e n t w Mołdawii ) , 
w c e l u obzna jm i en i a się z geologiczną naturą g r u n t u i własnościami 
w y d o b y w a n e j c ieczy . 

Z j a z d ten , będący pod opieką rządu rumuńskiego, urządzają r u 
muńskie m i n i s t e r y a r o l n i c t w a , h a n d l u , przemysłu i dóbr państwa. 

(.T.-pr. g. JVa 22 r. b.). sk. 
V Kongres międzynarodowy hygienistów w połączeniu z w y 

stawą odbędzie się w r. b. w M a d r y c i e . W y s t a w a m a być o t w a r t a 
od l i p ca do października. 

Roboty kanalizacyjne i wodociągowe w miastach. Roboty ka
nalizacyjne i wodociągowe w Jassach, o kosz to rys i e 10 mil ionów fr., od 
dano j a k o g ene ra ln emu przedsiębiorcy wiedeńskiemu t o w a r z y s t w u b u 
d o w l a n e m u „Union' ' . F i r m y n i e m i e c k i e , które miały z a m i a r stanąć 
do współzawodnictwa, twierdzą, że w a r u n k i rozp isane były z b y t 
uciążliwe. 

Nowy wodociąg w Berlinie. D o t y c h c z a s o w e t r z y s tacye wodo
ciągowe dostarczają m i a s t u 280000 ni3 w o d y n a dobę. W o b e c znacz 
nego w z r o s t u ludności i zwiększonego zapo t r z ebowan ia , ob l i czono , że 
ilość największa w o d y potrzebnej d l a m i a s t a w n i eda l ek i e j p r z y 
szłości w y n i e s i e 476000 » i 3 . W s k u t e k tego zarząd m i a s t a postanowił 
zająć się sprawą zużytkowania z W u h l h e i d e . N a r o b o t y wstępne 
d l a c zwar te j s t a c y i wodociągowej w y a s y g n o w a n o 160000 marek . I lość 
w o d y g r u n t o w e j z tej miejscowości ob l i c zono n a 61000 m3 na dobę. 

E. S. 
Wystawa sainojazdów w Madrycie. W m a j u r. b. o two r z ona 

będzie w M a d r y c i e w y s t a w a samojazdów w połączeniu z wyścigiem 
samo ja zdami o z n a c z n y m ciężarze n a pr zes t r z en i Paryż-Madryt i z po
w r o t e m , t. j . około 1700 km. 

(T.-pr. g. Na 22 r. b.). sk. 
Wystawa przemysłu, handlu i sztuk pięknych Szwecyi, Nor

wegii i Dani i odbędzie się w K o p e n h a d z e w r. 1908. O s t a t n i a t a k a 
w y s t a w a odbyła się w r. 1880; obecna w y s t a w a u w i d o c z n i przeto po
stęp r z e c z o n y c h państw za os ta tn i ch la t 28. 

„Bałkany w Angl i i " . P o d tą nazwą m a być urządzona w L o n 
d y n i e od ma ja do września r. b. w y s t a w a państw bałkańskich, w któ
rej uczestniczą: G r e c y a , Bułgarya, S e r b i a i R u m u n i a , ze szczególnem 
uwzględnieniem wyrobów a r t y s t y c z n y c h i przemysłowych. 

Wystawa artystyczno-przemysłowa francusko-angielska odbę
dzie się w L o n d y n i e w 1908 r. W y s t a w a t a , urządzona z i n i c y a t y -
w y ambasado ra f r ancusk i ego w L o n d y n i e i pewne j g r u p y członków 
p a r l a m e n t u ang i e l sk i ego , m a uwzględnić g łównie w y r o b y h a n d l u z a 
miennego między Francyą a Angl ią . D o b r z e zapowiadają się zwłasz
cza działy wyrobów a r t y s t y c z n y c h , d e k o r a c y j n y c h i materyałów b u 
d o w l a n y c h . 

Wystawa międzynarodowa kolonialna w Dublinie, ze szcze
gólnem uwzględnieniem k o l o n i i a n g i e l s k i c h , odbędzie się w r. b. od 
m a j a do l i s topada . 

Pociągi samojazdowe Renard'a, o których pisaliśmy w Nu 41 
z r . 1904 (str. 557), znajdują w e F r a n c y i coraz to żywsze uznan i e . 
J a k P . R o u s s e a u w Temps z apewn ia , obecnie l i c zne g m i n y p r o w i n c y o -
na lne , po części w s k u t e k b r a k u wozów n a drogach żelaznych, zabie
gają o urządzenie pociągów R e n a r d ' a , których l i c zne z a l e t y są z u z n a 
n i e m w y m i e n i a n e : Pociągi te n ie wymagają t o ru s zynowego , mogą 
biedź po z.vykłych d r ogach , n ie psując i c h , łatwo biegną po o s t r y c h 
łukach, p r z y c z e m w o z y następne idą dokładnie po tej samej drodze 
j a k wóz p i e rws zy , mogą być w p r a w i a n e w r u c l i zapomocą s i l n i k a 
zarówno parowego j a k o też w y b u c h o w e g o i są tanie , a l b o w i e m koszt 
pociągu R e n a r d ' a m a wynosić t y l k o 4 cent . n a t o n n o k i l o m e t r . 

Pi ły bezzębne do cięcia żelaza i stali. W r. 1823 sto larz i s n y 
cerz a n g i e l s k i B a r n e s z C o r n w a l l i i zauważył, że zbl iżywszy płytę, 
stalową hartowaną do t a r c z y żelaznej obracającej się z wielką pręd
kością, płyta, p r z y obf i tem w y d z i e l a n i u i sk i e r , była równo przecięta, 
t a r c z a zaś pozostała chłodną i n i e okazała n a j m n i e j s z y c h śladów 
zużycia. 

W rok później P e r k i n s z L o n d y n u oraz D a r i e r i C o l l a d o n 
z G e n e w y , powtarzając te doświadczenia, p r z e k o n a l i się, że t a r c za rze
czywiście n i c n i e utraciła ze swego ciężaru, obrzeże je j zaś było z a h a r 
t owane , czego Ba rnes n i e zauważył. Z doświadczeń c z y n i o n y c h z róż-

B I E Ż Ą C A . 
n y m i materyałami badacze c i p r z ekona l i się, że każdy z materyałów 
w y m a g a sobie właściwej prędkości n a obwodz i e t a r c z y : g d y b o w i e m 
prędkość tę zwiększono do 60 w/sek., k w a r c i aga t przecięte z łatwo
ścią zostały. Nadając n p . t a r c z y 20 cm średnicy, prędkość o b w o d o 
w ą 10,2 m (974,5 obr./min.) , r y l e c s t a l o w y znaczył swój ślad n a t a r 
c zy ; ze zwiększeniem prędkości do 10,5 m r y l e c okazywał ślady s tar 
c i a , a ze zwiększeniem prędkości w dwójnasób (21 m), r y l e c został 
przecięty, t a r c za zaś nietknięta. 

P o 30 l a t a c h zas to ju l ub zgoła z a p o m n i e n i a o t a k c i e k a w e m 
z j a w i s k u , pobudził znów j e do życia a m e r y k a n i n Reese, budując m a 
szynę, n a której z pomocą t a r c z y z miękkiego żelaza 1 ni średnicy 
i robiącej 230 obr ./min. (co o d p o w i a d a 12 ni prędkości n a obwodzie ) , 
przecinał pręty s ta lowe 3,5 cm grubości n ie stykające się z tarczą. 
W r. 1885 tę samą zasadę zastosował M i l t i m o r e do o b r a b i a n i a kół 
w a g o n o w y c h , za zbliżeniem się b o w i e m koła do prędko obracającej 
się t a r c zy , p o w i e r z c h n i a koła uległa częściowemu s t op i en iu i s t w a r d 
n i e n i u . G d y do cięcia użyte by ł y bardzo w i s n e tarcze s ta lowe , pręd
kość obro tu dała się zwiększyć do 134 >»/sek., p r z y c z e m h a r t o w a n e 
p o w i e r z c h n i e kół stawały się jeszcze twardsze . 

W o s t a t n i c h l a t a c h zas tosowano ten sposób do p r z e c i n a n i a p a n 
cerzy okrętowych tak , że p ły ty 15 cm g rube , stykające się z tarczą 
obracającą się z prędkością 80—130 m/sek., w przeciągu g o d z i n y b y 
ły n a w y l o t przecięte. T e m u towarzyszył niezrównany w i d o k : osoba 
dokonywająca całej tej czynności, osłonięta przeponą ochronną, oto
c zona była r o j a m i i sk i e r pryskających we w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h . 

Początkowo p r z y p i s y w a n o całe działanie wp ł ywow i p o w i e t r z a , 
którego ta rc i e o ruchomą tarczę wywo ł ywa ł o t ak s i lne nagrzan ie ; to 
zaś m n i e m a n i e u p a d a wobec f a k t u , że t a r c z a n ie j e s t n a g r z a n a ; g u 
b i m y się t y l k o w domysłach, szukając k l u c z a do rozwiązania tej n a 
ukowe j z a g a d k i . sk. 

Odbitki świetlne z rysunków przejrzystych. P a p i e r wraż l iwy 
n a światło używany jest , j a k w i adomo , do r ob i en i a z pomocą oświe
t l en i a n p . e l ek t r yc znego odb i t ek z rysunków, i j a k dotąd, sposób t en 
polegał n a puszczen iu p rom i en i światła n a rozpięty r y s u n e k , co z a 
bierało sporo czasu; przez odwrócenie tej zasady , osiągnięto z n a c z n y 

] pośpiech vi robocie . 
Przyrząd do tego ce lu służący składa się ze stołu, w którym 

wycięta j e s t długa lecz w a z k a szpara ; n a d stołem przeciąga r y s u n e k 
nawinięty n a w o l n o obracający się i z aw i e s z ony n a podpórkach w a 
łek (w raz ie po t r zeby , oddz ie lne r y s u n k i w dogodny sposób łączy się 
ze sobą i w t e d y się j e naw i j a ) . P o d stołem p r z e s u w a się z równą 
prędkością pap i e r k o p i o w y , zwinięty w krąg i także w końcach p o d 
p a r t y ; p u s z c z o n y zaś przez szparę w stole, podchodz i p o d p r z e j r z y s t y 
r y s u n e k i pod wp ływem oświetlenia doznaje z m i a n wyglądu. 
A b y tę czynność ułatwić, wałki ruchome zbliżają oba pap i e r y 
do s iebie; zwierciadło zaś w pobliżu i z p r z o d u walców umieszczone , 
s k i e r o w y w a światło w mie jsce w s k a z a n e , poczem r y s u n e k i odbitkę 
oddz i e l a się znów od s iebie i n a w i j a n a oddz ie lne bębny, znajdujące 
się we wnętrzu przyrządu, skąd, w miarę po t r z eby , u s u w a się i z a 
m i e n i a n a i n n e . 

D o po rus zan i a wa łków i t. d . s t o sowany j es t zwykło s i l n i k 
e l e k t r y c z n y , którego prędkość m i a r k u j e się s t opn i em przejrzystości 
r y s u n k u , czułością p a p i e r u k o p i o w e g o i natężeniem światła l a m p 
e l e k t r y c z n y c h . 

T u , j a k w i d z i m y , długość r y s u n k u n i e s t a n o w i p r z e s z k o d y 
w r o b i e n i u odb i tek : jeżel i więc szerokość obu papierów s t osown i e j e s t 
dob rana , żadna część r y s u n k u n i e będzie pominięta i osiąga się na l e 
żyte w y z y s k a n i e p a p i e r u świetlnego P r z y t e m u n i k a się po t r z eby 
r o z p i n a n i a rysunków w ramie ; w raz i e zaś życzenia z d e j m o w a n i a o d 
b i t e k z rysunków o d d z i e l n y c h , z am ias t n a w i j a n i a i c h n a bębny, p u 
szcza się j e do kosza , umieszczonego w spodz ie . 

(R.-l. J\a 24 r . z.). sk. 

Olbrzymi komin fabryczny. D o p r z e r a b i a n i a r u d s r e b r n y c h , 
ołowianych i m i e d z i a n y c h , j e d e n z zakładów m e t a l u r g i c z n y c h a m e r y 
kańskich powierzył f i l i i amerykańskiej powszechn ie znane j f i r m y A l -
phons Cus tod i s , C h i m r . e y C o n s t r u c t i o n Co., N e w - Y o r k , budowę o lb r zy 
m i ego k o m i n a . K o m i n t en p r z y wysokości 155 m posiadać będzie 
u górnego w y l o t u w świetle średnicę 15,25 ni,—słynny prze to k o m i n 
we F r e i b u r g u w S a k s o n i i , o wysokości 140 m, z którego użytkuje h u 
t a H a l s b r i i c k e n , mógłby w t y m o l b r z y m i e amerykańskim pomieścić 
się z łatwością. 

Dziełem tej samej f i r m y j es t k o m i n w r . z. z b u d o w a n y , także 
amerykański, 91,5 m wysokości i średnicy w świetle u w i e r z c h u 9,15 ni. 

(E.-K. JVa 2 r. b.). ' sk. 

Cegły żużlowe. D o l i c z n y c h już bardzo sposobów w y r a b i a n i a 
k a m i e n i żużlowych p r z y b y w a n o w y , wypróbowany p r z y użyciu żużli 
z w i e l k i c h pieców w M i d d l e s b o r o u g h . Żużle n i e z i a rnowane , r o zd ro 
b n i o n e w miażdżarce i zmie l one następnie n a miałki proszek, m i e s z a 
się z w a p n e m pa l onem w s t o s u n k u około 7 : 1 i p r z y s t o p n i o w e m 
d o d a w a n i u w o d y z a r a b i a się mieszaninę tę n a ciasto, z którego w for
m a c h m e t a l o w y c h , p o d z u a c z n e m ciśnieniem, wytłaczane są k a m i e 
n i e . Wytrzymałość t a k i c h k a m i e n i j e s t t a k a sama j a k k r e d y l u b 
m a r g l u . Następnie kam i en i e te są w c y l i n d r a c h żelaznych, nasycane 
k w a s e m węglanym, p r z y c z e m ostatecznie twardnieją. Z a m i a s t żużli 
można w t a k i s a m sposób stosować z m i e l o n y m a r m u r , wapień l u b 
do l om i t ; to też sposób t e n znalazł już zas tosowan ie do w y r o b u k a 
m i e n i s z t u c z n y c h w łomach m a r m u r o w y c h w Ponde r s E n d . 

(St. u. E. z d . 16 s tycz . r. b.). 
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A R C H I T E K T U R A . 
Jak wznoszą mury domów mieszkalnych w Paryżu. 

Norm przepisanych administracyjnie niema w Paryżu, 
są jedynie zwyczaje oparte na praktyce, od których rzadko 
który budowniczy odstępuje. 

1) Ponieważ domy miejskie wspierają się wzajemnie, 
mury rozdzielające je są koniecznie pełne (A B, A B, rys. 1). 
Przewody kominowe są na nich oparte nie znajdując się zwy
kle w grubości muru. 
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M u r y licowe A A i podwórzowe B B (rys. 1) są bardzo 
podziurawione otworami, bądź okiennymi, bądź sklepowymi. 
Otwory sklepowe są bardzo duże i często fasada cała spoczy
wa ty lko na belkach, słupach i filarach zajmujących przyzie
mie a często i międzypiętrze. 

M u r y poprzeczne Cl), CD (rys. 1) zawierają tylko drzwi 
i przewody kominowe; są mniej podziurawione niż poprzed
nie; są przytem doskonale podtrzymane stropami. 
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Następstwem wymienionych faktów jest, że be lkowania 
idą zwykle równolegle z l i cami AA, B B, opierając się na 
murach silniejszych; l ica są maskami, obciążonemi ty lko wła
snym ciężarem. 

Z pomiędzy murów E F, GH (rys. 1) jeden jest pełnym, 
równającym się l ekk im ścianom poprzecznym (rys. 9), drug i 
jest ty lko ścianką. 

2) Co do grubości murów, zwyczaje oznaczają wymiary 
wskazane w rys. 2—12 włącznie. 

3) Belkowanie jest zawsze z żelaza dwuteowego, profilu 
normalnego, stalowego,—belki są w odstępach 0,70 m. P r z y 
obciążeniu mieszkalnem 75 kgjni2, wysokość belek równa się 
1/3 0 i ch długości. 

4) Wiązań zwykle niema, są zastąpione ścianami 

poprzecznemi, zachodzącemi aż pod dach. B e l k i dachowe się 
na nich opierają. 

5) Otwory magazynowe nie przekraczają w zwykłych 
wypadkach 4—5 m bez oparcia F i l a r y i przyczółki są z ka
mienia twardego i bardzo starannie zbudowane. Przyczółek 
narożny zwykle odpowiada rys. 13. 

K o l u m n y są z żelaza lanego puste; są nagie, t. j . nie-
pokryte powłoką cementową. Obawa pożaru, którą się po
wodują budowniczowie zagraniczni, uważana jest za przesadi 
ną. Na 80000 domów Paryża od lat 20 nie zanotowano an-
jednego wypadku zawalenia się murów lub stropów z powo
du niedostatecznej odporności żelaza na następstwa pożaru. 

A. Gravier, arch. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d . 11 lu tego 1907 r. P r z e w o d n i - I 

czący odczy tu j e nadesłany p r o g r a m w y s t a w y p r z y rodu i c zo - l eka r sk i e j i 
X Z j a z d u l e k a r z y i przyrodników p o l s k i c h , która się m a odbyć w le
cie r. b. w e L w o w i e . 

P o s t anow i ono , a b y K o l o Architektów zwróciło się do władz 
d u c h o w n y c h , zarówno w Królestwie, j a k o też n a L i t w i e , B i a 
łorusi, P o d o l u i Wo łyn iu , ofiarowując i m bez in te resownie swoje i 
usługi i pomoc p r z y b u d o w i e n o w y c h kościołów i o d n a w i a n i u sta
r y c h , m i a n o w i c i e : Koło pode jmuje się u d z i e l a n i a o d p o w i e d n i c h w s k a 
zówek, ogłaszania konkursów, oraz oceny szkiców i projektów prze
z n a c z o n y c h do w y k o n a n i a w na turze . Uchwała powyższa m a n a ce lu 
zapobieżenie t w o r z e n i u r zeczy niedołężnych, zarówno pod względem 
e s t e t y c z n y m , j a k i k o n s t r u k c y j n y m , co, oprócz następstw f inanso
w y c h , pociąga za sobą zeszpecenie k r a j u b u d y n k a m i , które z n a t u r y 
rzeczy , j a k o świątynie, p o w i n n y być ozdobą jego. 

Z r e d a g o w a n i e m odpowiedn i e j odezwy , która m a być rozesłana 
duchowieństwu, za jmie się s p e c y a l n a k o m i s y a , w y b r a n a przez Ko ło . 

P . A . C i s z e w s k i mówił o p r z e w i e t r z a n i u sa l s z k o l n y c h i s zp i 
t a l n y c h . R a e y o n a l n e p r zew i e t r zan i e polegać m u s i n a wyciąganiu po 
w i e t r z a zepsutego, oraz d o p r o w a d z a n i u świeżego. B o p i e rwszego ce
l u służą kanały k o m i n o w e (z w p r a w i o n y m i w e n t y l a t o r a m i m i k o w y m i ) , 
które, dzięki wysok i e j t emperaturze gazów, wpadających z p i eca , l e 
pie j wyciągają zepsute powie t r ze (około 100 m3 n a godzinę), aniżeli 
zwykłe kanały w e n t y l a c y j n e , które w t y m ce lu należy specya ln i e 
podgrzewać zapomocą ga zu , l ub małych p a l e n i s k do węgla l u b k o k s u , 
u m i e s z c z o n y c h u spodu kanału. 

Dop ł yw świeżego pow i e t r z a p o w i n i e n się odbywać l i c z n y m i 
małymi s t r u m i e n i a m i , a b y n ie odczuwać z b y t n i e g o p r z e w i e w u . W t y m 
ce lu pre legent p roponu j e pow i e t r z e świeże przez odpow i edn i e o two 
r y w ścianach zewnętrznj-ch wpuszczać w przestrzeń pomiędzy bel
k a m i , podsufitką i ślepą podłogą, skąd o d p o w i e d n i m i o t w o r a m i 
w suf ic ie wpuszczać do p o k o j u . Powietrze spada n a specya lne w e u -
t y l a t o r k i w rodza ju talerzyków, umieszczone w o t w o r a c h , r o zb i j a się 
na n i c h , spada j a k k a s k a d a w o d y i , mieszając się z pow i e t r z em p o 
k o j u , z n a k o m i c i e j e odświeża, nie tworząc p i a t e m żadnych przeciągów. 

W s p o m n i e n i e pozgonne. S. p. Artur Szreniawa-Oraczewski, a r c h i 
tekt , d. 9 lutego r. b. zakończył życie w W a r s z a w i e , w w i e k u l a t 46. 
N a u k i początkowe pobierał w Płocku, s t u d y a ostateczne ukończył 
w A k a d e m i i s z tuk pięknych w P e t e r s b u r g u , po tem za granicą. P r a k 
tykę swoja, zaczął j a k o inżynier i b u d o w n i c z y p r z y zarządzie m i e j 
s k i m w W a r s z a w i e , później poświęcił się wyłącznie a r ch i t ek tu r z e , 
prowadząc j eden z oddziałów m i e j s k i c h . Interesując się w ie l ce sprawą 
szpitalną, zwrócił n a nią uwagę szczególną i przyczynił się do popra 
w y s t a n u san i ta rnego t y c h i n s t y t u c y i , t r a k t o w a n y c h zawsze ba rdzo 
po macoszemu. P r a c a z a w o d o w a i ciągłe zapadan ie n a z d r o w i u prze 
szkodziły m u w poświęceniu się szerszej działalności n a po lu s z t u k i , 
którą umiłował. J a k o esteta, zwrócił n a siebie uwagę w y k o n a n i e m 
k i l ku pałacyków-will w K o n s t a n c i n i e pod Warszawą, co dało bodz i ec 
k u podn i es i en iu tej miejscowości. B y ł to człowiek n a d w y r a z s z l a 
che tny , czuły n a niedolę ludzką i obda r z ony w s z y s t k i e m i za l e tami do 
brego k o l e g i i t owar z y s za . H. G. 

K O N K U R S Y . 
Konkurs XVII I Koła Architektów w Warszawie na projekt 

szkoły rolniczej z internatem pod S z t a b i n e m w B r z o s t o w i e , ogłoszo
n y n a z lecenie g m i n y Sztabińskiej. Wzmiankę o k o n k u r s i e t y m 
w .Na 7 (str. 88), uzupełniamy następującemi danemi : K a n a l i z a c y a 
m a być s y s t e m u M o u r a s (Chambaud ) ; t e r m i n nadesłania 15 m a r c a 
r. b. (nie zaś 22 m a r c a , j a k w JNś 7 podaliśmy); d l a z a m i e j s c o w y c h 
prac 18 m a r c a , z w a r u n k i e m wysłania i c h n ie później niż w d. 15 m a r 
ca . Rozstrzygnięcie k o n k u r s u nastąpi przed d . 28 marca . Szczegóło
w e w a r u n k i i p r o g r a m k o n k u r s u otrzymać można w k a n c e l a r y i S t o w . 
Techników w W a r s z a w i e (Włodzimierska 3/5), od g . 11 do 1 po poł. 

Konkurs na gmach Tow. Wzajemn. Kredytu w Petersburgu 
ogłasza T o w . A r c h i t . w P e t e r s b u r g u ( M o j k a 83). S k a l a d l a rzutów 
1:168, d l a l i c a i p r z ek ro ju 1:84. K o s z t ogólny 250000 r u b . T e r m i n 
1 k w i e t n i a r. b. Sędziowie a r c h i t e k c i : pp . L . B e n o i t , G r i m m , L o e w i , 
h r . Suzor , Koz łów i 2-ch p r z e d s t a w i c i e l i b a n k u . 

S p r o s t o w a n i e . W Xi 7 r. b., s t r . 88 , szp . I, w. 6 od dołu, w y r a z y : „rozpisano n a 
żądanie hr . T . Po tock i ego 1 1 , nałoży wykreślić. N a tojżo s t ron i cy , s zp . I I , w . 18 od dołu, zamias t : 
88 marca w i n n o być: 1 5 marca ; w. 1 5 od dołu zamias t : 2o marca w . b.: 18 marca, w . 1 4 od 
d . z am . 18 marca w . b.: Id marca; w . 3 od d . wy ra zy : „ i O c z k o w s k i A . u nałoży wykreślić. 

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

T e r m i n 
K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 1 R o d z a j k o n k u r s u 

nadesłania 
N a g r o d y U w a g i 

T o w . A r c h . w Pe t e r s 
b u r g u 

T o w . A r c h . w Pe t e r s 
b u r g u 

Ko ło Architektów w W a r 
szaw ie . 

M i n i s t e r y u m S p r a w i e d l i 
wości w S o f i i . 

T o w . A r c h . w Pe t e r s 
b u r g u 

Ko ło Architektów w W a r 
szawie . 

M i n i s t e r y u m Oświaty 
w S o f i i 

T ea t r w T a m b o w i e 

Szkoła w K u r s k u 

Szkoła r o l n i c z a 

Pałac sądów w So f i i 

G m a c h B a n k u 

D o m d o c h o d o w y w W a r 
szawie 

G m a c h y u n i w e r s y t e c k i e 
w S o f i i 

I 

4 m a r c a r. b. N a Państwo R o s y j s k i e 

11 m a r c a r. b. „ „ , 

15 m a r c a r. b. I D l a w s z y s t k i c h 

28 m a r c a r. b. Międzynarodowy 

1 k w i e t n i a r . b. N a Państwo R o s y j s k i e 

5 k w i e t n i a r . b . D l a artystów p o l s k i c h 

14 l i p c a r. b. | Międzynarodowy 

N a 3 n a g r o d y 2000 r u b . 
I - a 800 r n b . 

N a 4 n a g r o d y 4000 r n b . 
I -a 1500 r u b . 

200 i 100 r b . 

5000, 3500, 2000 i 1000 fr. 

1200, 750, 500 rb . i za
k u p y po 500 r u b . 

1000, 750 i 500 rb. , za 
k u p y po 300 rb . 

10000, 7000, 5000 fr . 
i n a k u p n a 4 5 0 0 fr . 

P o r . N° 1 P . T . r. b 

P o r . No 2 P . T . r. b. 

P o r . Na 7 i Na 8 
P . T . r. b. 

P o r . Na 46 P . T . z 1906 
i J\a 2 r . b. 

Po r . Na 8 P . T . r. b. 

P o r . Na 5 P . T . r. b . 

P o r . Na 2 P . T . r. b. 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e i l p e r n . 
D r u k Rubiełeewskiego i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska Na 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników). 
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